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Dr. ALEKSAND ER YOGEL.
B iu ra  r t td a k o y l : nl. Sykstnska 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iu ra  a d m in la t r a a y l : ul. Kopernika 1. 7, par
ter (iklep), otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bei przerwy.

Przedpłata ua „Oasatę la r o lo w ł*  w ynoal
w e  L . r e w i e  :  n e  p r o w i n o y l  i  r .e  g r a a l e ę  :

miesięcznie 2  kor. 2 kor. 50  L.
kwartalnie 6 60 10 ker. 60  h. 

21 .  — „półrocznie 12 ,  16 ,  — „
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hai.

Wraz z -T y g o d n ik ie m  m ód  t p « « rta śo l“ lut
też z warszawskim tygodnikiem „ Z la ra o “ i 12 to

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

na prowincyi •  „ * 0  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłat*. Wt 

4 0  hal. miesięcznie wychodki o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ
przyjmują: W* L w o w ie : Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; W e  W le d m u : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) WaLfschgasse 10, Eudolf Mosso 
Seiierstadte 3, A, Oppelik Griinangergasse 12, M. Du- 
kes Naehf: Mai. Augenfeld A Emerich Lessner i 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasse 33, Adolf Chaławski VI. Getreide- 
markt nr. 13; W  B u d * p e s z c ie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 54; we F r a n k fn r o la  n. M.: Haa- 
ssnstcin A Vogler i G. Daube & Comp.; w P a r y i a :  
C. Adam Ciborowski 87 rue de Yarennc Pana 
w  W a r s z a w ie  Eelchmagn & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoaseula z wy 
o s a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 30 hal. n ad esłan e z* wiersz lut. 
jego miejaae 60 hal. G ło sy  p m b lie sa o śo l z» 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t n e  s o r t *  
poŁ danoy i 6 hal. od wyrazu.
Sn nr er koazuge 8 h., na pro w 1 acyl 10 ti.

(Namera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

T

Zamiast pożytku — szkoda.
D yskusya, przeprow adzona na  w alnem  zgro

m adzeniu B anku parcelacyjnego — z klórej sp ra 
w ozdanie podaliśm y w czoraj - -  w ydobyła na 
św iatło  publiczne pewne cyfry, dotąd dyskretnie 
tajone, a w  wysokim stopniu niepokojące spo
łeczeństwo polskie. W iadom em  już było od daw na, 
i e  działalność Banku paręelaeyjnego nie zawsze 
idzie w parze i z potrzebam i i z interesam i 
k raju . W iadom em  było, że b an k  ten rozparcelo
w ał wiele obszarów  dw orskich całkowicie, nie 
próbując naw et utrzym ać dw oru z mniejszym 
kompleksem ziemi, chociaż to często było możli- 
wem, chociaż, jeżeli parcelacya m usi być już do
konaną, w taki tylko sposób przeprow adzona 
jest jedynie racyonalną. W iadom em  też było, ze 
Bank ten, parcelu jąc większe obszary, przy roz- 
sprzedaży parcel nie bierze nakazanego względu 
na  osoby kupujących, jakkolw iek zasada u trzy
m ania ziemi naszej w naszych rękach  stała się 
dziś pierwszą narodow ą zasadą, dla której obrony 
społeczeństwo polskie zarów no na  kresach z a 
chodnich jak  wschodnich w szystkie siły w ytęża 
i wytężać powinno.

D opiero jednak z w alnego zgrom adzenia 
Banku parcelacyjnego dowiedzieliśm y się, źe 
z 8.217 m orgów  w Galicyi wschodniej, dotąd w 
rękach  p o l s k i c h  się znajdujących, a teraz 
przez Bank pareelacyjny rozparcelow anych, p rze
szło 5916 m o rd ó w  w rę c e  r u s k ie ,  a tylko 2801 
m orgów w ręce polskie, czyli, że o 5916 m or
gów uszczuplony został na naszych kresach 
wschodnich stan  posiadania ziemi w ręku naszym . 
J e s t e ś m y  d a l e c y  o d  u s u w a n i a  
w ł o ś c i a n  r u s k i c h  o d  p r a w a  n a 
b y w a n i a  z i e m i ,  ale jeżeli insty tucya, nie 
m ów iąc ju ż  o tem, że z inieyatyw y polskiej i za 
polskie pieniądze założona, ale wógóle instytucya 
publiczna w kraju działa tak w idocznie na szko
dę naszą, to m usimy przeciw niej w ystąpić, m u
simy się przed jej podobną działalnością bronić.

B ank pareelacyjny nie może się tu nawet 
zasłaniać objektywnością, gdyż podobna niepro- 
porcyonalna rozsprzedaż ziemi między włościan 
polskich i ruskich narzuca z siłą faktu przy
puszczenie, i e  B ank co najm niej protegow ał w ło
ścian ruskich, a dom niem anie, że chętnych do 
kupna w łościan polskich n iedostaw ało , jest w prost 
wykluczone, skoro wiemy, ja k  ogrom ny jest p o 
pyt za kaw ałkiem  ziemi w śród w łościan polskich. 
Z resz tą  zarząd B anku parcelacy jnego  sam  przy
znał, że chłopów polskich, zg łaszających się z 
chęcią kupna parcelow anej ziem i, jest więcej, n i
żeli ich załatw ić m o ż e !

Dlaczegóż więc nie im sp rzed aw ał ziemię 
polską, ale niem al w yłącznie włościanom  ruskim? 
Na to pytanie za rząd  B anku odpowiedzi nie dał, 
a  jedynie próbow ał zasłan iać  się tem, że do in- 
stytucyi finansowej, jak ą  jest B ank pareelacyjny, 
polityki narodow ościow ej w prow adzać me może 
i jedynie względami finansow ym i k ierow ać się 
musi. Zauw ażyć atoli m usim y, że m iędzy polityką 
narodow ościow ą a o b o w i ą z k i e m  n a r o 
d o w y m  jest w ielka różnica i tych dwóch pojęć 
m ieszać nie wolno. N ie żądam y, aby Bank p a r 
eelacyjny m ieszał się w w ir w aśni narodow ościo
wej, ale żądam y, aby sw oje obow iązki narodow e, 
sw oje o b o w i ą z k i  o b y w a t e l s k i e  speł 
niał. A takie obow iązki m a i B ank p a ree la 
cyjny. W  naszem  położeniu m a je  m e tylko k a 
żda jednostka, ale i każda ko rpo racya , każda in 
stytucya, naw et finansow a. K tóżby  śim uł pow ie

dzieć-, że np. Bank krajow y albo gal. T ow arzy
stwo kred. ziemskie, a choćby naw et B ank za 
liczkowy nie m a obowiązków nafodow ych i oby 
w atelsk ieh? A jak  pięknie obowiązki te z in te re 
sam i finansowymi m ożna godzić, najlepszem  do
wodem gal. Tow arzystw o kredytow e ziemskie, 
które doszło do doskonałego rozkw itu finansow e
go a  zarazem  jes t wzorem działalności obyw atel
skiej i narodow ej.

W  dyskusyi przeprow adzonej na walnem 
zgrom adzeniu Banku parcelacy jnego  w yraził dy
rek to r Banku krajow ego dr. /g ó rsk i wątpliwość, 
czy B ank krajow y mógłby pop ierać  Bank paree
lacyjny, gdyby ten przybrał ch a rak te r koloni- 
zacyjny. Chcemy przypuszczać, że p. /g ó rsk iem u  
trafił się tylko lapsus linguae. Jeżeli społeczeń
stwo polskie s taw ia  żądanie, aby parcelow ana 
we wschodniej Galicyi ziemia po lska  pozostaw ała 
w rękach  polskich, to  postu latu  takiego nawet 
profesor niemiecki pod pojęcie kolonizacyi pod 
sunąćby nie mógł. K olonizacya jak  w iadom o 
i jak  to naw et popularna encyklopedya Macierzy 
w yjaśnia, jest to „osiedlenie grom adne na no- 
wiznach i w okolicach dotąd niezam ieszkałych, 
bądź też w k r a j u  o b c y m ,  między l u d n o 
ś c i ą  i n n o p 1 e in i e n n ą .“ A my przecież 
nie chcem y na tę polską ziemię w Galicyi w sch o 
dniej sprow adzać dajm y na to Belgów lub dziś 
tak modnych Japończyków , ale chcemy, by po
została ona w rękach polskich, by sprzedaw aną 
była Polakom , autochtonom  tego k ra  u !

Jesteśm y też zupełnie innego zdania, jak  p. 
/g ó rsk i, dyrektor Banku krajow ego. W ątpim y, 
czy Bank krajow y — a  wiadom o, że Bank p a r 
eelacyjny opiera się przew ażnie o fundusze Ban
ku krajow ego — będzie mógł popierać Bank 
pareelacyjny nadal, jeżeli tenże nadal będzie roz 
wijał działalność szkodliwą dla naszych interesów 
narodow ych.

P o  napisaniu powyższego artykułu  o trzy
maliśmy z m iasta  następujące jeszcze u w a g i:

Z dyskusyi nad spraw ozd iniem  dyrekcyi 
Banku parcelacyjnego, przedłożonem  onegdajsze- 
mu walnem u zgrom adzeniu tej instytucyi, dow ie
dzieliśmy się, że ż 8.217 m orgów ziemi, ro zp ar
celowanej we wschodniej Gaficyi, dostało się  72 
prc. w ręce R u s i n ó w ,  a tylko 28 prc. w  rę
ce P o l a k ó w !  Nie uw ażam y Rusinów za ob 
cych sobie, nie walczyliśmy i nie w alczym y n i 
gdy przeciw przyrodzonym  ich praw om  do kul
turalnego rozwoju i pragniem y zaw sze zgodnego, 
serdecznego z nimi pożycia, czego tak liczne 
i częste dajem y dowody, ale to jeszcze nie p o 
zw ala nam  wyzbywać się naszego wielowiekową 
kulturną p racą  zdobytego stanu posiadania we 
wschodniej Galicyi.

Ziemia, zostająca w naszych rękach  dotych
czas, pow inna i nadal pozostać przy nas, a jeśli 
już różne okoliczności sk ładają  się na  to, że te 
czy owe obszary m uszą być rozparcelow ane m ię
dzy w łościan polskich i ruskich, to niechaj przy
najm niej połowa parcelantów  będzie polskiej na- 
dowości, jak  tego słusznie dom agano się na po- 
wyższem zgrom adzeniu. W szak tylu naszych 
włościan jest tu żyjących w biedzie wielkiej, na 
drobnych tylko zagonach, więc czemuż, parcelu
jąc  p o l s k i e  m ajątki, nie m am y przyjść im z 
pom ocą, ich właśnie pow ołać do zakupna ziemi ? 
I czyż koniecznie je s t w tem  zaraz kw estya po
lityczna, chęc ukrzyw dzenia Rusinów, dążność 
do podrażnienia ich uczuć narodow ych? 'Wszak 
nic nie mówimy wtedy, gdy r u s k i e  narodo- 
wo-ekonom iczne tow arzystw a, nabyw szy większe 
obszary polskie, parcelują je między sam ych R u 
s in ó w ! Marny tedy praw o dom agać się od in s ty 
tucyi, utworzonej i kierow anej przez P o l a k ó w ,  
aby przynajm niej w i ę c e j  uw zględniała potrze
by polskiej narodow ości.

Bieda, że my we wszystkiem  widzimy z a 
raz  wielką kw estyę polityczną, boimy się i. cie

nia podejrzenia braku  tolerancyi, a w skutek tego 
zatracam y często poczucie prostego in teresu  w ła 
snego życia. Boć utrzym anie ziemi w nasz em 
ręku. to nie interes polityki, ale zwykły
interes ekonom ii narodow ej. Nie chodzi
nam  o żadne względy polityczne, ale o
zachow anie bytu na  tej ziemi, na której zrodzi
liśmy się, o dalsze krzew ienie tych  pierw iastków  
cyw ilizacyjnych, jak ie  tkw ią w wysokiej ku lturze 
naszej. K rzew ienie zaś tej kultury w p rastarych  
siedzibach naszych bynajm niej niem a na celu 
niedopuszczania do rozwoju ruskiej kultury, która 
obok naszej może swobodnie w zrastać  w rze
telne nabytki i osiągać ja k  najw iększy stopień.

N iechież więc ziemia z rąk  się nam  nie 
wysuwa, nie bądźm y m arnotraw cam i tej sp u ś
cizny, k tó rą  po ojcach otrzym aliśm y, nie usu
w ajm y z pod nóg swoich podstaw  własnego by
tu. Spełniajmy sumiennie najzw yklejszy akt 
obrony lego bytu i sam i nie w ypędzajm y siebie 
za — San!... B ron isław  K ryczyń sk i.

Budowa kanałów.
D r. K o e rb e r rządził czynieniem  licznych 

przyrzeczeń i utrzym yw aniem  całej m asy pism 
półurzędowych, k tóre  działalność jego w ynosiły 
pod niebiosy. W śród przyrzeczeń, które um ożli
wiły dłuższe trw an ie  rządów  dr. K oerbera , znaj
dywało się i przedłożenie o budowie kanałów . 
Ze względów ekonomicznych zawieszono obstruk- 
cyę, uchw alono odnośną ustaw ę, k tó ra  uzyskała 
następnie sankcyę m onarszą, ale przez dr. K oer
bera w w ykonanie w prow adzoną nie została. 
N astępca jego br. Gautseh w spadku jej przy
jąć  nie chce i, ja k  pow iadają, po dyskusyi w 
subkom iteeie komisyi kolejowej nad p rzekrocze
niami przy budowie koleji alpejskich, zastrzega  
się, iż obliczenia co do budowy kanałów  nie są  
dokładne, że potrzeba je  ponow nie p rzeprow a
dzić i dopiero, gdy zostaną ustalone, możnaby 
decyzyę co do rozpoczęcia budowy przedsięwziąć. 
N aturalnie b ad an ia  te i kosztorysy m ogą zająć i 
czas kilkuletni.

Zaniepokojona tym stanem  rzeczy rada  
m iejska k rakow ska zajęła się onegdaj na  pełnem 
swem posiedzeniu tą  spraw ą. Im ieniem  m iejskiej 
kom isyi dla budowy dróg w odnych referent S ta 
niszewski przedłożył nagły wniosek w spraw ie 
budowy kanału w odnego K raków -W iedeń . Mów
ca przedstaw ił h istoryę dojścia do skutku ustawy 
o budowie dróg wodnych ; na podstaw ie tej u- 
staw y budow a kanału  W iedeń-K raków  m iała się 
rozpocząć w roku  1904. Do w ykonania tej san - 
keyonowanej i.vtawy kraj przyw iązyw ał wielkie 
nadzieje, tym czasem  dzisiaj pokazuje się, źe bu
dow a kanałów  może być zrealizow aną w dalekiej 
przyszłości Obywatele mogliby zrozum ieć niewy
konyw anie ustaw y, gdyby zachodziła jak aś  nie
przeparta vis major ; za taką  atoli nie może być 
uw ażane przekroczenie kosztorysu budowy kolei 

.alpejskich, na  które się rząd  powołuje i chce 10- 
bić nowe badan ia  w spraw ie dróg wodnych. 
Między tam tą  sp raw ą a budow ą kanałów , za
pew nionych ustaw ą, nie m a żadnego zw iązku 
W  obec niew ykonyw ania ustaw y przez rząd , 
m ów ca staw ia  następujący w n io sek . „U prasza 
się prezydenta, aby im ieniem  gminy wjuósl do 
K oła  polskiego w W iedniu petycyę o podjęcie 
jak  najenergiczniejszych kroków  celem zniew ole
nia rządu do w ykonania ustaw y o budowie dróg  
wodnych i aby rząd niezwłocznie przystąpił do 
budowy w ym ienionego w 1 tej ustaw y kanału 
D unaj • Odra-W isła. “

Po przem ów ieniach rozlicznych m ówców a 
także posła R ottera, k tóry  zauw ażył, że między 
budow ą kolei alpejskich a  budow ą dróg wodnych 
było junctim , budowę kolei alpejskich rozpoczęto, 
ale budowy dróg wodnych nie rozpoczęto, uchw a
lono jak  najrychlej, choćby już w piątek wieczór, 
z powodu, że kom isya parlam en tarna  ma w 
dniach najbliższych przeprow adzić stanow czą 
rozm ow ę w tej kw estyi z prezydentem  m inistrów , 
w ysłać imieniem krakow skiej rady miejskiej 
jak najliczniejszą do K oła  polskiego depu- 
tacyę.

Rozruchy chłopskie
Z Lubelskiego.

(Koresp. Gaz. Nar.) •
l’o całym  szeregu strajków  fabrycznych, 

kolejowych i robotniczych wszelkiego rodzaju 
przyszła kolej na strajk i rolne. Pierw szych dni 
m arca  s tra jk  taki w Lubelskiem  rozpoczął się od 
Kluczkowic i Zagłoby p a n a  Ja n a  K leniew skiego  
i szerzył się w okolicach Opola, Puław  i N ałę
czowa. Z początku miał ch a rak te r zwykłe
go bezrobocia, siłą którego służba folw arczna 
chciała otrzym ać polepszenie bytu : w iększą pła
cę i udogodnienia rozm aite. W krótce jednak  pod
niecenie umysłów, pogłoski najniedorzeczniejsze, 
w iara  w najdziwniejsze rozkazy, w yrasta jące w 
w yobraźni ludu na coś tajem nego, wielkiego i 
cudownego, zmieniły ch arak te r stra jków  i uczy
niły je  pi ostem  zbieraniem  się band dla wyzy
sku i próżnow ania.

Aby złemu zaradzić, zw rócono się do pana 
S m iinow a pełniącego obowiązki g u b ern a to ra  w 
Lublinie, ale ten ośw iadczył, że w s tra jkach  nie 
widz: nic niebezpiecznego, a przytem  nie ma ani 
wojska, ani ochoty w ystępow ania z interw encyą. 
Gdy mu posied z ian o , że mogą nastąpić gw ałty, 
oświadczył, że wtedy się nad  sp raw ą zastanow i 
i dodał przytem , że obywatele sam i temu wszys! 
kiemu winni, skoro wpływali na włościan, by ci 
ostatni występowali o język polski w gm inach. 
Zwrócono m u uwagę, że służba folw arczna nie 
m a nic wspólnego z zebraniam i gminnemi, a 
gwałcenie porządku publicznego z językiem  pol
skim. Odrzekł na  to, że w takich czasach łatw o 
stracić głowę i rów now agę.

Z rozmowy tej obyw atele odnieśli w rażenie 
że m iejscow a b iurokracya nieporządki popiera, 
aby kraj do ruiny doprow adzić, skoro przy 
wzmocnionej ochronie ną zbieranie się band po
zw ala. Utwierdziło ich w tem m niem aniu jeszcze 
i to, że s traż  ziemska w  Opolu i innych miejsco- 
w ościacn otw arcie służbę jiw orską do rozruchów  
nam aw iała. W obec tego postanow iono nie uda
w ać się wcale do biurokracyi m iejscowej, a r a 
czej s ta rać  się persw azyą i ustępstw am i służbę 
do porządku nakłonić.

Sposób ten jednak okazał się najzupełniej 
niepraktycznym  W śród rozpróżnow anjch  tłum ów 
potworzyły się legendy, w które w ierzono naj- 
święciej. Na zapytan ia  przywódcy odpow iadali, 
że m ają rozkaz chodzenia od dw orn do dw oru i 
zabierania służby. „Rozkaz od kogo?- „My nie 
wiemy, ale musimy słuchać ro z k a z u '. Tworzyły 
się tedy bandy coraz większe, dochodzące do 
500 ludzi i więcej.

Jed n a  z takich band, złożona z 300 ludzi, 
przechodziła szosą przez m iasto  pow iatow e K ra 
snystaw . Naczelnik pów iatu  pan U szereńko kazał 
ją  otoczyć wojskiem, lecz dowiedziawszy się, że 
idzie ona od dw oru do dw oru zm uszać służbę 
do bezrobocia, puścił ją  dalej, a naw et, jak  owi 
ciemni, zbłąkani ludzie utrzym yw ali, podpisał im 
jak ieś papiery. P an  U szereńko m a na sumieniu 
podsycenie strajku. Trudno w ym agać od niższego 
urzędnika rosyjskiego, by m iał rozum  polityczny, 
któryby mu w skazał, ja k  Rosyę dyskredytują za
g ran icą  zam ieszki w ew nętrzne, poczytywane w 
E uropie za  chroniczną rewolucyę. Ale praw o o 
wzmocnionej ochronie powinno było wskazać mu 
jego obowiązek. T łum  rozzuchw alony sankcyą 
władzy dopuścił się w Bodaczowie gw ałtu nad 
sklepikarzem , którem u sklep spożywczy rozbił i 
rozgrabił. K upiec telegrafow ał do naczelnika po
wiatu Zam ojskiego, który przysławszy wojsko, 
zabrał do kozy całą bandę stra jk u jącą , ale prze
trzym aw szy ją  przez noc, pomimo uwag proku 
ra to ra , który chciał sp isać protokół, puścił ją  
wolno. Odtąd naczelnicy bandy utrzym yw ali, że 
m ają papiery z Petersburga, podpisane przez na
czelników powiatu. Chodząc od dw oru do dworu 
banda zab iera ła  całą służbę dw orską, używ ając 
batów  i kijów na tych, którzy iść nie chcieli. Od 
właścicieli dwTorów bandy wymagały straw nego 
po 30 kopiejek na głowę, żądały jedzenia i zga
dzały się zostawić przy robocie tycb służących, 
za  których chlebodaw ca zapłacił bandzie po 4 
ruble od głowy.

W cale więc nieźle działo ^Tę chodzącym od 
dw oru do dw oru tłum om . Ludzie dostaw ali mniej 
więcej dw a razy dziennie po 30 kopiejek na gło-
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3ronia życia.
(Ciąg dalszyf)

Jak i papa musi być strw ożony! żal mi go, 
mniej o sobie myślę, gdy mój niepokój zw rócony 
w inną stronę.

T a choroba we wsi, la  choroba Maggie od
ryw ają mnie od dwóch krzyżujących się ustaw i
cznie w pam ięci mojej w spom nień; że babuni nie 
m a że jego, który w inien przecież pocieszyć 
mnie, podzielić żal mój, nie m a rów nież.

Nie pokazał się, nie dowie się, ozy żyję, 
odciął m nie  od życia swego, pozostaw ił mnie 
sam otności na  pastw ę... Czy on nie wie, że du
sza m oja nieraz wije się z tęsknoty i b o lu ?  nie 
Obchodzi go to w ca le?

D ick!
1 już znowu koszm ar pow raca.
Więc cóż Dick ? Pojedzie, rozerw ie się w 

nowem otoczeniu, siłą w rażeń skieruje się w  in 
ną stronę. Czy dlatego mnie niewolno już  m y
śleć o niczem dla siebie, że Dick o m nie m yśli?

A gdybym zo sta ła  żoną Zdzisia, to Diek tak 
sam o na razie odczułby cios ten ; więc czy mam  
jem u  pośw ięcić w szystko? D laczego? Czemże on 
je s t dla m nie?

Dla buni m iałam  obowiązki, ale dla niego? 
źadnyeb.

Ż adnych? Czemu głos jak iś uparty  pyta 
m nie; czy nie m a w tem winy tw ojej?  czy dla 
rozryw ki, dla zabicia czasu  nie wzięłaś sobie na 
zabaw kę se rca  ludzkiego ?

Nie. ja  tylko szukałam  zapom nienia.
Czemże je s t człowiek, który przyglądać się 

1 tylko może kalejdoskopow i myśli i uezuć swoich, 
a w ładzy nie m a nad niemi ?

h
W szystkie głosy w sobie słyszę, rozumiem 

je , ale nadarem nie pragnę który zagłuszyć, zgiełk 
ten odeinnie nie zależy, tylko cierpienie je s t mo- 
jem , ono m oją jest w łasnością, inne w ładze jakoby 
obcą w olą i ręką  kierow ane były.

Cdyby on przyjechał raz, raz  ’ jeden, to  u- 
| cichłoby w szystko, spokój w stąpiłby we mnie.

Bunia złączyła ręce nasze, przecież to 
jest fakt, choć czasem  w ydaje mi się, że to snem 
było.

Obraz ten p raw ie  mnie nie opuszcza, odźy- 
! wiam go tysiące razy. Czy K aro l wie, że to po- 
i  m yłką było ? czy się dom yśla, że bunia nieprzy
to m n a  by ła , czyniąc to ? Czy myśli, że w o-

statnioh chw ilach życia rozporządziła  losami 
memi ?

Czy instynktow nem  jasnow idzeniem  chwil 
ostatnich w iedziona odczuła, że w jego ręku, a 
nie w Zdzisia szczęście m oje ? Czy to tr a f  był 
tylko ?

Czy ja  się dowiem tego kiedy ?
Czy ja  potrafię kiedy nie myśleć o  sobie, 

jeszcze o sobie, leez o innych ?
Czy potrafię cen trum  św iata  przenieść z sie

bie sam ej na in n y ch ?  P rzy  jego boku potrafiła
bym ; onby mnie nauczy ł; sam a nie, zginę w ego
izmie swoim .

N iedziela.
W ięc tak ?  W ięc  otw orzyły się znowu pod

woje św ia tła  i blasku przedem ną ?
Czy to ja  się budzę bez kam ienia m łyń

skiego, tłoczącego mi piersi tęsknotą i trw ogą .
Czy to być m oże? J a  ży ję , żyję bez b u 

ni z sercem  pełnem od nadm iaru  uezuć ? szczę
śliw a ?

J a  szczęśliw a?
Jak ie  to dziwne 1 Tak się przyzw yczaiłam  

do ciem ności swoich, że ja k  k re t nie znoszę p ra 
wie blasku św iatła.

Niepokój o mnie był silniejszy od wszyst- 
skiego: um iał znieść cierpienie m oje i m yśl o-

puszczenia mego, ale nie zniósł myśli o niebez- 
| pieczeństw ie dla mnie.

To go sprow adziło, błogosław iona niech bę- 
1 dzie ta  chwila.

Niespodzianie zjaw ił się przedem ną, a ja, 
widząc go już  przy sobie, nie byłam  zdolna po- 

j ruszyć się z nadm iaru  w rażenia
W yciągnął do mnie rękę i odrazu niespo- 

! kojnie pytać począł, w oczy mi patrząc :
— Pani zd row a? nic pani nie je s t?  T aka 

pani blada ? Mówili tam  u nas, że pani chora.
— Tak, leżałam  w czoraj, — odparłam , z 

| trudnością  na słowa się zdobyw ając — głow a
mnie silnie bolała.

— D ziś nie boli ? lepiej pani ?
Nie — odparłam , myśli zbierając, i tro 

chę zdziw iona pytaniam i jego.
— N apraw dę? Nie pani nie jest V dreszczy 

nie m a ? gorączki nie było ?
W tedy uśm iechnęłam  się, patrząc na niego.
— Co panu? — zapytałam  — dlaczego 

mam m ieć gorączkę?
Teraz on, przetarłszy sw oją chm urę na 

czole, zdaw ał się w racać do norm alnego spo
koju.

— Bogu dzięki — rzekł półgłosem i usiadł 
na dawnem , zwykłem sw ojem  miejscu, które 
zajm ował, gdy bunieczka jeszcze była sam ą.

wę, a prócz tego u rastały  im pokaźne sum ki z 
owych ezterorublów ek, opłacanych przez tych, 
którzy część służby zostawić, sobie chcieli. Przy 
tej sposobności niektórzy obyw atele popełniali 
wielkie nietaktow ności. Sprow adzali dla band 
śledzie, beczkam i piwo, bułki itp.

W  końcu spacerujące tłumy nie staw iały 
już żadnych wymagań, m ających na celu pole
pszenie bytu służby folwarcznej, a  żądały tylko 
pieniędzy i jedzenia.

W ym agania rosły z dniem  każdym . Doszło 
do tego. że więksi właściciele musieli tłumom 
płacić setki rubli (hr. Poletyłło w K raśn iczynie 
zapłacił 365 rubli), że bandy przychodziły do 
tych sam ych dworów po parę razy, że coraz 
niedorzeczniejsze obiegały w śród tłumów pogłoski, 
a  przedewszystkiem, że wszystko się dzieje z 
rozkazu cesarza  i że cesarz robić ludziom za
bronił

Nakoniec telegram y właścicieli większych, 
wysyłane w prost do m inistrów  spraw  w ew nę
trznych i rolnictw a spraw iły, że władze obudziły 
się z apatyi. W ysłano wojsko, w ydano stosow ne 
rozporządzenia i wszystko naraz ucichło. Opecnie 
m ianow any został nowy gubernato r lubelski, co 
też do zaprow adzenia porządku w gubem ii przy
czynić się musi.

T rzeba tu dodać, że w śród naczelników po
w iatu  dwóch odznaczyło się energ ą  i rozumem. 
Naczelnicy pow iatu tomaszowskiego i hrubie
szowskiego dali dowód, że powierzone im po
wiaty mogą rachow ać na nich w chwilach w a
żnych lub niebezpiecznych.

Cała p ra sa  rosyjska jednogłośnie w yrzeka 
na  biurokracyę. Tocząca się w ojna i historya 
stra jków  dostarczą nowych dowodów głupoty 
i nikczemności urzędników. Począwszy od rzezi 
w Baku, której spokojnie i bezczynnie przypa
tryw ały się władze rosyjskie, skończywszy na 
bezrobociach i gw ałtach w K rólestw ie, wszystkie 
nieporządki w rozległem  państw ie rosyjskiem  
rząd zaw dzięcza tej b iurokracyi, której zbrodnie 
doprow adzić w końcu m uszą społeczeństwo ca 
łe do rewolucyi i do obalenia porządku istnie
jącego.

Obok kom pletnej nieudolności, lub złej woli 
biurokracyi. s tra jk i wykazały jeszcze łagodność 
obyczajów naszego ludu. Przy zupełnej bezkar
ności, a naw et sankeyonow aniu nieporządków 
przez władze, tłumy ludow e innej narodow ości, 
byłyby się może dopuściły poważniejszych prze
stępstw . Lublinianin.

Czy tyle wszystkiego?
W edług zapowiedzi m iał W ilhelm II wczo

raj o g. 6 czy 8 rano  zaw inąć do Tangeru a  (f 
g. 1 popoł. odjechać. W izyta cesarza  pod wzglę
dem poważnym  zarów no jak  i zabaw nym  naro
biła tyle wrzawy, że zasługiw ała na opis jak  
najobszerniejszy i było do dzisiaj ran a  dosyć 
czasu na przesłanie takiego opisu. Tym czasem  
wiedeńskie „B iuro koresp .“ przesyła jedynie 
króciutki telegram  z T angeru : „Cesarz W ilhelm
przybył tu wczoraj. Pow itał go Abdel-Malek, za
stępcę (dziad stryjeczny) sułtana Po pow itaniu 
cesarz przyjm ow ał reprezentantów  kolonii niem ie
ckiej w Tangerze, udał się do poselstw a niem ie
ckiego, skąd powrocił na pokład sta tku".

Tyle w szystkiego! N asuw a się zatem  do
mysł. że w izyta nie bardzo się udała, inaczej 
bowiem organ gabinetu w iedeńskiego byłby są 
żniste przesłał opisy. Chyba, że ich sam  nie o- 
trzym ał. Na każdy sposób telegram  powyższy wy
maga uzupełnienia, — tak -postnie" bowiem w 
razie naw et najgorszym  nie m ogła się odbyć ta  
wizyta. P rogram  był następujący : C esarza po
wita Abdel-Malek z trzem a m inistram i m aro k ań 
skimi ; potem cesarz uda się konno na zam ek 
sułtański, oddany na m ieszkanie. S tam tąd  uda 
się na p ia t M arszański, gdzie pod nam iotem  
sułtańskim  ugoszczony zostanie i otrzym a wła 
snoręczny list su łtana, tudzież podarunki. N a
stępnie będzie się cesarz przyglądał „fantazyi" 
(igrzyskom konnym) i odjedzie do poselstw a nie- 
mieckiegc na śniadanie, na którem  będą człon
kowie ciała dyplom atycznego i członkowie kolonii 
niemieckiej z paniam i. O godz. 1 odpłynie cesarz 
do G ibraltaru.

— Przestraszyłem  się ; — mówił teraz  już 
spokojnie — pani nie w ie: ta  szkarla tyna tutaj 
spać mi nie pozwala, gdym s ię  dowiedział, że 
pani do chorych chodzi. Dziś rano  Dick w j e 
chał do siostry.

— Czy jej gorzej ? — zapytałam .
—  Nie, mam nadzieję, że n ie ; Maggie ma 

bardzo zdrowy, silny organizm, myślę, źe  Staś, 
to je s t ojciec pani, niepotrzebnie tak się a larm uje, 
ale słusznie, że Dick pojechał; »am go nam aw ia
łem ; tyiko. . gdy mi w spom niał o odwiedzaniu 
chorych przez p an ią  i o tein, że byliście razem  
przedw czoraj, gdy w dodatku furm an stąd, który 
był wczoraj w Dąbrowie, mówił Lulu, żc pani 
chora...

Nie dokończył zdania, tylko w sta ł nagle
i począł chodzić po pokoju, czoło ręką przyci
skając.

Patrzyłam  na niego z lakiem  jak iem ś uczu
ciem uniesienia, z sercem tak pcuiem szczęścia 
i m arzeń, nareszcie spełniających się ponad ocze
kiwanie moje.

(C. d. n.)

t

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki w olbrzym im  wyborze 
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T o  kanw a szara , na  której haft przepyszny 
obm yślano. W edług  wiadom ości m adryckich z 
dn ia  onegdajszego jaśnieje T anger w ozdobie 
bram  tryum falnych; girlandy i kw iaty cudne w ra 
żenie czynią. K olon ia  hiszpańska prześcignęła n a 
w et niem iecką, Anglicy u rządzają koncert (!). W  
dzień przybycia cesarza  ustaje w szelka ro b o ta  
(piątek u m ahom etan  tyle, co u nas niedziela), 
W iele plem ion kahylskich chce tłum nie pow itać 
cesarza. N aprzeciw  poselstw a niem ieckiego wzno
si s ię  m aury tańsk i lu k  tryum falny  z n ap isem : 
„Niech żyje c e sa rz !“ N adto chcą M aurowie im 
ponujące składać hołdy cesarzow i n a  znak, że 
o d trącają  p ro tek to ra t francuski. Jeden  poeta 
arabsk i ułożył w iersze n a  cześć cesarza. W T a n 
cerze w yglądają z napięciem , ja k  się to  wszystko 
skończy —  spodziew ają się w ażnych skutków  po
wizycie cesarskiej.

Z  T angeru  m iał cesarz odpłynąć do G ib ra l
ta ru . N a pow itanie odbyła się onegdaj ciekawa 
rozpraw a w angielskiej izbie posłów . D ep. B artley  
(konserw atysta, tj. m inisteryalista) zapytał, czy 
w czasie pobytu cesarza  niem ieckiego ze św itą  
w G ibraltarze będą m u okazyw ane te  tylko czę
ści tw ierdzy, k tóre dla poddanych angielskich 
są  przystępne i czy co do zdjęć fotograficznych 
zachow ane będą przepisy , k tó re  są  wobec pod
danych angielskich ściśle  przestrzegane. M inister 
w ojny F o rste r odparł, że w tym  względzie od 
pow iada dow odzca tw ierdzy w m iarę przepisów 
w r ikowych i rząd  nie myśli daw ać mii osobnych
w skazów ek

N astępnie zapy ta ł B artley : „Czy m am  to
tak  rozum ieć, iż cesarzow i, zajm ującem u się b u 
dow aniem  floty, k tó ra  przeciw  nam  użyta być 
może, więcej pozwolonych będzie swobód, niż 
w iernym  poddanym  angielskim  ?“ M inister odparł, 
że do swojej odpowiedzi nie m a co dodaw ać.

A w szakże Wilhelm II je s t wielkim adm i
rałem  floty angielskiej i podobno feldm arszałkiem  
angielskim.

P ra sa  angielska dosadnie ośw iadcza pół- 
urzędowej p rasie  niemieckiej, że A nglia s tać  bę
dzie w sp raw ie  m arokańskiej niezm iennie po 
stron ie  Francyi. Anglicy są  oburzeni tem , iź ga
b inet niemiecki uw aża konwencyę anglo-francu- 
ską co do M aroka za nieobow iązującą dla siebie, 
za nieistniejącą. K anclerz  Bulów, odpow iadając 
w rajchstagu  n a  interpelacyę alldeutscherską w 
spraw ie m arokańskiej, ani słówkiem  nie wspom niał 
o tej konwencyi, a  oświadczył, że Niemcy m ają 
n a  razie tylko z sułtanem  m arokańskim  do czy
nienia. To w ieru tna obelga dla pow agi Anglii.

Tim es, om aw iając kwestyę m arokańską, 
o raz  w zajem ne odwiedziny floty francuskiej i angiel
skiej, pow iada, że Anglia gotow ą jest całą  ugodę 
z F ran cy ą  ściśle wypełnić. Z uwagi zaś na  głosy . 
prasy wiedeńskiej Tim es p isze: -W e W iedniu  są -I  
dzą, że my, sprow okow ani przez Niemcy, aby 
zająć stanow isko w lej kwestyi spornej, pozo
staw im y Francyę na  boku. Dowodzi to  tylko zu
pełnej nieznajom ości historyi dyplom atycznej i 
usposobienia narodu  angielskiego11.

W senacie francuskim  podczas dy- 
skusyi budżetowej przedstaw ił m inister spraw  za 
granicznych Delcasse politykę Francyi w M arok- 
ku. A narchia w M arokku — mówił m inister — 
m ogła znaleść oddźwięk we francuskim  Algierze, 
koniecznie zatem  trzeba było tem u zapobiedz. 
F ra n c y a  działa w porozum ieniu z innemi m ocar
stw am i. A rtyku ł II francusko-angielskiej ugody 
oznacza ściśle charak te r akcyi fran cu sk ie j; a r ty 
kuł IV  może uspokoić najbardziej podejrzliwe 
umysły, gdyż zaprow adza zasadę wolnego h a n 
dlu F ra n c u sk o -h isz p a ń sk a  ugoda potw ierdza 
tylko te  postanow ienia, w ykluczając zatem  mo
żliwość nieporozum ienia. Rząd francuski p row a
dzi w Fezie politykę taką, ja k ą  p rzedstaw ia p a r 
lam entow i. P olityka ta  natrafia  w Fezie n a  opór 
tych, którym  zależy na  dalszem trw an iu  do tych 
czasow ego s ta n u ; opór ten  zapew ne nie ustan ie , 
lecz nasze postanow ienia i polityka m arokkańska 
nie dozw alają  zmiany. P arlam en t musi popierać 
taką politykę, k tó ra  F rancyi musi zapew nić n a 
dal wpływ na zachodnią zatokę m orza Śródziem 
nego, bez uszczuplenia praw  trzecich i bez n a 
ruszenia  swoich interesów

W e wtorek 4 kwietnia. Izydora 
sy łya  — Kai. słow. M nożysława

Wschód słońca 5 40, zachód G"28.
W e środę 5 kw ietnia. W incentego Fer. 

kat. Nykona Prep. — K ai. słow. Borzywója hł, 
W schód słońca 5 39, zachód 629.

Gr. kat. Wa-

Gr.

Wojna rosyjsko-japońska.
G enerał Liniewicz telegrafuje (skąd?) dnia 

30 zm.: W arm ii nie zaszły żadne zmiany. Na 
wschód od linii kolejowej nieprzyjaciel rozw ija 
żyw ą działalność.

Z P e te rsbu rga  donoszą: M obilizacya 17 ko r
pusu łącznie z iorm acyą rezerw y ukończoną m a 
być w połowie kwietnia, czy jednak  zaraz potem  
odbędzie się w ysyłka tych wojsk n a  plac boju, 
je s t rzeczą w ątpliw ą, gdyż obecnie odbyw a się 
transport m ateryałów  wojeDnych. W tem  upatry
w ać należy także powód, że obecnie nie m a m o - } 
w y o dalszej mobilizacyi. Zaznaczyć rów nież wy
pada, że w Odessie w ydano rozkaz, aby już 
żadnych wojsk nie w ysyłano na  plac boju.

P e tit Parisien  donosi z Tokio, że jedna 
dywizya japońska odpłynęła już  na  Sachalin. Ma 
ona tam  wylądow ać w pierwszych dniach b ieżą
cego m iesiąca i zająć w yspę na rzecz Japonii.

W obec rozpuszczanych przez giełdziarzy 
pogłos :k pokojowych ośw iadcza p rasa  japońska , 
Ż!) 1 >onia nadal będzie energicznie prow adzić 
w ojnę hez względu n a  w ew nętrzne wypadki w 
Rosyi. W ojsko i flota przygotow ują się na  kam 
panię choćby kilkoletnią. Ciągle odchodzą na 
plac boju świeżo pobrane w o jsk a ; kolum ny tra n 
sportow e sięgają już  do północnej M andżuryi.

Jak  Gripenberg i Stackelberg, tak  też Sa- 
charow  został m ianow any członkiem kom itetu 
aleksandrow skiego d la  rannych.

Czss odnowić przedpłatę

— Z kolei państwowych. W okręgu dyrekcyi 
lwowskiej przyjęto jako asystentów budownictwa I 
klasy: Mich. Bugielskiego i Jar. Wienckowskiego,
obu dla oddziału konserwacji kolei w dyrekcyi we 
Lwowie; zamianowano wolontaryusza Mojżesza Po- 
sta aspirantem w Stryju, oraz przeniesiono nawza
jem asystentów: Flor. Nowaka w Złoczowie i Baz.
Towarnickiego w Zagórzu. W  okręgu dyrekoyi sta
nisławowskiej przeniesiony został asystent, Michał 
Petryszak z Kołomyi do Chodorowa.

—  Wiadomości dyecezyalue. Dyecezya prze
myska ob, łać. Ekspozytem w Trześniowie zamia
nowany ks. Kazimierz Smólski, katecheta szkoły 
wydziałowoj męskiej w Przemyślu. Przeniesieni: ks. 
Paweł Domin z Pysznicy do Kańczugi: ks. Jan Ho- 
łowiński z Leżajska do Sambora; ks. Szymon Al- 
brycht z Golcowy do Bielin; ks. Antoni Miętus, wi
kary w Samborze zamianowany administratorem in 
spiritualibus — w Samborze. Instytuowany na pro
bostwo w Dublanach ks. Franciszek Kędzior diri-
gens w Samborze.

Dyecezya tarnowska. Instytuowany na probo
stwo w Otfinowie ks. Piotr Podolski dotychczasowy 
prob. w Ostrowach tuszowekich. Mianowany admini
stratorem w Ostrowach tusz., ks. Michał Januś wik. 
z Chorzelowa. Przeniesieni: ks. Karol Suwada (mł.) 
z Zgórska na wik. do Chorzelowa; ks. S tau. Rze
pecki z Łączek do Pleśnej; ks. Jan Bajda z Łęk 
dolnych do Łączek. Uwolniony ks. Jan  Tokarz od 
obowiązków wikarego w Łososinie. Konkurs na 
Ostrowy rozpisany do 29 kwietnia.

—  B ada szkolna k ra j .  zamianowała Leona 
Pileckiego zastępcą nauczyciela w gimnazjum V  we 
Lwowie.

Rada szkoina kraj. zamianowała w szkołach , 
ludowych: ks. Cz. Masnego katechetą rzym. kat. w 
Brodach, E. Knauera naucz, w Mościskach, Maryę 
Czaudernównę naucz, w Borszezowie, Al. Telichow- 
ską naucz. kier. w Brodach, Z. Krollównę naucz, 
w Chłopach, O. Wieliczkowską naucz, w Starych 
Bohorodczanach, E. Bocheńską naucz, w Perehińsku,
J. Nowaka naucz, w Ulanowie, J . Szacha naucz, w 
Ło patynie;

nauczycielami kiernjącymi szkół 2-kl.: Mich.
Dzingałę w Małnowie, W. Sajkę w Rakowic, Mar. 
Skrzepija w Szydłowcach, W. Omiecińskiego wDyez- 
kowie, ?.. Bętkowskiego w Osieku, S. Germatę w 
Balinie;

nauczycielkami szkół 2-kl.. H. Sumarową w 
Zawadzie uszewskiej, E. Lisikiewiczównę w Trybu- 
chowcach, K. Dzingałową w Małnowie, J . Romań
ską w Załukwi, O. Sajkową w Rakowie, F . Dzie- 
dzicównę w Antoniowie, K. Bętkowską w Osieku,
A. Łnkaszkiewiczową w Trześni, S . Gilnreinerównę 
w Kociubińczykacli, W . Ząbkównę w Bojańcu, L. 
Semenowiczównę w Ponikowiey małej;

nauczycielami szkół 1-kl : E. Rześnikową w
Słotwinie: W. Ciszewską w Grywałdzio, W. Adami
ka w Wrocance, Z. Błażejowską w Rudnikach, Jana 
ŁuozKiewicza w Czyst.yłowie, H. Herinanównę w Tu- 
rzu, T . Sanoka w Kranszowie, L. Posackiego w 
Wróbliku król., K . Preidla w Kobylnicy ruskiej, E. 
Rosenstrauchównę w Koropcu, M. Kirschbauiuównę 
w Bordulakaeh, J, Kulczyckiego w Proszowie, Fr. 
Myjaka w Nowosiełcu, W. Herasymowicza w Tiutko- 
wie, A. Piniowskiego w Dylągówce, T. Kochanow
ską w Muszkarowie, E. Michalewską w Skotnikach, 
M. Chodyńsltiego w Trzebuni, J .  Bohaczyka w Bart- 
nem, A. Siudaczyńską w Hucie pieniackiej, J . Zło 
czowskiego w Delawie.

— W sprawie noweli do ustawy prze
mysłowej wyjedzie z Krakowa do Wiednia depu- 
tacy a ; blizko 60 miast i miasteczek zgłosiło się do 
udziału w tej deputaeyi.

K ro n ik a  lwowska.
1 +  L m ia s ta  „Odmieniło sięu od wczoraj wie

czora na niebie i na ziemi. Po prześlicznych dniach 
wiosennych, słonecznych, mamy deszcz, błoto, powie
trze ciężkie, nieznośne. P rim a  a p rilis  zrobiło 
brzydkiego psikusa, z którego nikt chyba nie będzie 
zadowolony. A już na jm n ie j  ei, którym stosunki nie 
pozwalają na siedzenie w domu, ci, którzy 
parę razy dzieunio przechodzić ulicami 
Biednyż będzie magistrat lwowski! Bo że nań spa
dnie moc przekleństw mniej lub więcej delikatnych, 
za błoto, na nieporządek itd., o tem chyba nikt 
wątpić nie będzie.

-+  Pomnik śp. arcybiskupa Isakowieza w 
katedrze ormiańskiej. Komitet, zawiązany pod 
protektoratem ks. arcybiskupa Teodorowicza celem 
godnego i trwałego uczczenia zasłużonego, a powszech
nie ukochanego śp. arcypasterza, złotoustego kazno
dziei i gorącego patryoty, dzięki skrzętnym, niezmor
dowanym zabiegom prezesa komitetu, p. Bolesława 
Augustynowicza, zebrawszy z publicznych składek 
na ten cel odpowiedni fundusz, postawił w ubiegłym 
roku skromny, lecz trwały nagrobek na cmentarzu 
Łyczakowskim, bogaty z iś  pomnik uchwalił umieścić 
w katedrze ormiańskiej we Lwowie. Wykonanie tego 
dzieła pomnikowego powierzył komitet prof. Ju liu 
szowi B ełtow skilbu. Projekt przedłożony przez ar
tystę przedstawia postać śp. arcybiskupa Isakowieza 
w półńguize, aa ambonie, otoczonej obramowaniem 
w stylu ormiańskim ; dolną oaęść zdobią 3 plakiety

Zebranie Z w iązk u  rolniczego. W  ponie
działek 27 zm. odbyło się zebranie Związku rolni
czego, na którew krajowy referent spraw weteryna
ryjnych p. Fr. Ponicki, zagajając dyskusyę na te
mat „Nowa konweneya weter.ynarska z Niemcami, 
jej wpływ na stosunki hodowlane i eksportowe na
szego kraju*, przedstawił w jasnym, treściwym zary
sie różnice pomiędzy obecną k^pw.encyą ’ 
cyą nową, która po parlameutarnem 
miałaby

Stan. 
dla o-

muszą
miasta.

w ynosi
Lwowie

Ziarno  
oba te ty-

na drugi kwartał 1905.
P renum era ta  <Jaeety Narodowej 

kw artaln ie n a  prow incyi 7 k. 5 0  h , we 
6  kor.

Za Tygodnik mód i  powieści lu b  
dopłaca się kw artaln ie 2 k. 4 0  h., za 
godniki 4  k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerw y w  odbiorze G a
zety N arodowej jak o też  wyżej w spom nianych ty 
godników  w arszaw skich n a l e ż y  w c z e ś n i e  
n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod adresem  :

A dm inistracya (Jaeety Na/rodowej we Lwowie, 
K opernika 7.

jgronika.
P. — Gr.

kat.

Gr.

Lwów, dn ia  1 kwietnia 1905. 
H a le n d a n y k .
W  niedzielę 2 kw ietnia F ranciszka z 

Prep, Otsc. — KaL słow. Sudomira.
Wschód słońca 5 44, zachód 6 26 
W  poniedziałek 3 kw ietnia R yszarda Bisk. — 

kat. Jakow a. — Kai. słow. W łatysław a 
Wschód słońca 5'42, zachód 6 27.

przedsta 
wygłosił 
oto

przedstawiające: „naukę14, „pasterstwo14 i „miłosier
dzie14. Zebrani członkowie komitetu oglądali ukoń
czony model figury pomnika. Żywa doskonałość 
portretu, trafna charakterystyka, znalazły jednomyślne 
uznanie komitetu. Podniesiono myśl, by dzieło to, 
tak wybornie oddające rysy i duclia śp. arcypasterza, 
odlane zostało w broazie, jednak ze względu, że ma 
być umieszczone wewnątrz świątyni, zdecydowano się 
na wykucie w marmurze. Sp. arcypasterz 
wiony jest jako kaznodzieja. Właśnie 
podniosłe i serdeczne słowa swej nauki i oto spo
gląda na wiernych, skupiających się koło kazalnicy i 
wnika w duszę swych słuchaczów. Dłuto Bełtowskiego 
wskrzesi dla nas postać złotoustego i uirwali po 
przyszłe czasy tę powszechnie ukochaną osobistość 
zmarłego kapłana i patryoty. Dzieło sztuki, które 
zawdzięczamy prof. Bełtowskiemu, tworzyć będzie 
prawdziwą ozdobę katedry ormiańskiej we Lwowie. 
Pomnik wykończony będzie z końcem maja.

+  Owacya dla dra Radziszewskiego. Oneg
daj upłynęło 25 lat od chwili, gdy radny miejski, 
profesor uniwersytetu, dr. Radziszewski objął prze
wodnictwo w sekcyi szkolnej rady miejskiej. Człon
kowie tej sekoyi postanowili uczcić dzień ten uro - 
czyście. Zebrawszy się wieczorem na posiedzenie, w 
chwili, gdy dr. Radziszewski wszedł do sali obrad 
sekcyi szkolnej, do jubilata przemówił zastępca prze
wodniczącego sekcyi, ks. Lenkiewicz, podnosząc za
sługi, położone przez dra Radziszewskiego około do
bra miasta, poczem odsłonięto portret jubilata, pędzla 
jego syna, p. Wacława Radziszewskiego, ofiarowany 
przez grono radnych m. Lwowa, zasiadających w tej 
sekcyi. Jubilat podziękował za owacyę, poczem sek- 
cya szkolna odbyła zwyczajne posiedzenie, na któ- 
rem załatwiono kilka spraw. Portret dra Bron. R a
dziszewskiego zawieszony zostanie na ścianie sali po
siedzeń sekcyi szkolnej.

+  Z K o ła  l i t e r a c k o - a r ty s ty c z n e g o .  Do
roczne walne zgromadzenie członków K oła odbędzie 
się w sobotę 15 bm. o g. 8 (względnie 9) 
czorem.

a konwen- 
zatwierdzeniu

w marcu roku przyszłego wejść w życie. 
Referent wskazał na cały szereg postanowień, zawar
tych w nowej konwencyi, które muszą przynieść
szkodę naszemu eksportowi lub w niektórych gałę- 
ziach zupełnie go uniemożliwić, wreszcie zwrócił u- 
wage na niejasność w stylizacyi nowej konwencyi,
wskutek której przeciwna strona traktatowa będzie
mogła nawet przyznane konwencyą korzyści cofac 
samowolnie. Po krótkiej dyskusyi, w której podnie
siono z naciskiem niebezpieczeństwo strat, jakie z
niektórych postanowień konwencyi wypływa dla na
szego kraju, postanowiono na wniosek prez 
Brykczyńskiego i rektora Szpilmana urządzić 
mówieuia szczegółowego konwencyi i jej wpływu, 
dalszy szereg zebrań Związku rolniczego, aby na
stępnie po przeprowadzeniu dyskusyi rozwinąć w ko
lach rolniczych szerszą akcyę, której celem byłoby 
dążenie do złagodzenia niekorzystnych postanowień 
nowej konwencyi, a przynajmniej wywarcie 
na rząd, aby od początKU dbał o słuszną i lojalną 
interpretację konwencyi. Termin przyszłego zebrania
ozuaczono na 5 kwietnia o g. 7 wieczorem (w sali
hotelu francuskiego). Ze względu na ważność spra
wy pożądany jest na zebraniach Związku rolniczego 
współudział jak najliczniejszy osób interesujących się 
syrawami rolniczemu

-+  Nos d la  te b a k ie ry .  Niedogodności przy 
I kupowaniu kart abonamentowych na tramway elek

tryczny zdawało się, zostały usunięte przez urządze- 
i nie sprzedaży tych kart, oprócz w dyrekcyi, tąkie 
; w pawilonie tramwayu naprzeciw kawiarni wiedeń- 
1 skiej. Zdawało się, że sprzedaż kart w pawilonie u- 
i rządzoną została dla dogodności kupujących. Ale in- 
j nego zdania jest pan, sprzedający te karty. Natural- 

nie najwięcej osób nabywa karty w ostatnim dniu 
! miesiąca a może je nabywać dopiero w godzinach 
| popołudniowych, gdy karta miesięczna już „wyjeżdżo- 
i ną“ została a potrzebna jest nowa na poranne go- 
I dżiny pierwszego dnia następnego miesiąca. Wczoraj 
' więc po połuduiu wiele osób stało pod oknem sprze- 
‘ dąży i gdy zbliżała się godzina szósta kilka jeszcze 

osób czekało swei kolei. W tej chwili zajął się sprze
dający zajęciem innern, nic wspólnego z jego o- 
bowiązkiem obsłużenia publiczności nie mają- 
cem a gdy podczas tego wybiła godzina 6, przy
brał* ton biurokraty i oświadczył, że dziś więcej kart 
nie wyda. Biurokracya najbardziej nie na miejscu.
W każdym razie obowiązkiem jego było wydać karty 
tym, któ.zy przed tą godziną w pawilonie stanęli, w 
każdym razie obowiązkiem jego jest być grzeoznym. 
Troszeczkę kultury, troszeczkę uprzejmości nie za
szkodzi nawet funkeyonaryuszowi miejskiego tram 
wayu elektrycznego. A piszemy o tem, aby postawić 
propozycyę, by w dniach ostatnich i pierwszych mie
siąca przedłużyć godziny wydawania kart stosownie 
do zapotrzebowania ludności, bo przecież dla iiej 
jest tramway a nie ona dla tramwayu.

+  Z izby sądowej (O awantury w restaura- 
c y i  Toepfera). Na dziś zapowiedzianą była rozprawa 
karna w sądzie powiat- sekcyi I i i  przeciw pięoiu 
kelnerom restauracji p. Toepfera, oskarżonym o po
bicie artysty teatru miejskiego, p. Kasińskiego. Roz
prawa jednak została odroczoną, ponieważ dwie 
osoby do niej powołane nie stawiły się.

K ro n ik a  krajowa.
Z S a m b o ra  donoszą, że proces o podpalania 

w Borysławiu został odroczony dla uzupełnienia 
śledztwa.

K ronika powsieehnft.
§ Poseł ks. Pastor, z  W iednia telefonują: 

Podczas wczorajszego posiedzenia komisyi budżetowej 
poseł ks. Pastor, który we framudze okna przysłu; 
chiwał się obradom, nagle zemdlał. Posłowie pospie
szyli mu na ratunek, ocucili go wodą i zawieźli do 
mieszkania. Zdaje się, że jest to tylko chwilowa nie
dyspozycja.

§ Hrabstwo Lonyay osiedlają się na stałe 
w Anglii, gdzie nabyli dobra ziemskie.

§ „K ra j p r iw is la i i s k i j" .  Czas notuje również, 
że ‘reskrypt carski do jenerał-gub. warszawskiego 
Maksimowieza zrobił na ogół w Warszawie wraże
nie ujemne a jako kamień słusznej obrazy przyjęto 
nazwo Królestwa polskiego, użytą w reskrypcie: Kraj 
prywislanskij. Geneza tej całkiem nieprawnej nazwy 
jest następująca: Swego czasu korespondenci war
szawscy Moskow. Wiedom. i Noto. W remienia, aby 
uniknąć wyrażenia Królestwo polskie, wymyślili sobie 
kraj nadwiślański a nazwa ta utarła się następnie 
do tego stopnia, że dostawać się poczęła i do aktów 
prawodawczych. Nieprawność tej nazwy uznała je
dnak rada państwa, gdy jej przesłano do zatwierdze
nia „komitet statystyczny kraju nadwiślańskiego . 
Rada państwa zatrzymała się na tytule i zasięgnąw
szy odpowiednich infortuaeyj, doszła do wnioiku, że 
nazwa „kraj nadwiślański14 jest nieprawna, bo nie 
oparta na żadnych dokumentach prawodawczych. Po
leciła więc nie używać tej nazwy, a tylko „gubernie 
Królestwa Polskiego14. Rozporządzenie to nie było 
jednak ściśle przestrzegane. Spotykamy więc w dal
szym ciągu w jednych aktach „Królestwo polskie , 
w innych „kraj nadwiślański14. Ks. lmeretyński na
kazał przestrzegać nazwy „Królestwo Polskie", kazał 
nawet Dniewnikowi W arszawskiem u  skasować ru 
brykę, z „kraju nadwiślańskiego14. Zmieniło się to za 
Czertkowa, który nietylko sam w swych rozporzą
dzeniach używał stale nazwy „kraj nadwiślański”, 
ale i pisał do ministerstwa w Petersburgu, aby uży
wało tej nazwy.

Polacy w Mandżuryi S ło m  petersburskie 
donosi: Na Wschodzie mandżurskim naliczono zabitych i 
rannych oficerów Polaków 6 5 0  i przeszło 30.000 
żołnierzy.

Z powodu, że w szpitalach charbińskich a i 
w szpitalu warszawsko-łódzkim w Charbinie natłok 
ciężko rannych jest wielki, więc lżej ranni i rekon
walescenci wysyłani są do szpitalów petersburskich, 
skad wywożą ich znowu do szpitalów innych gubernij 
rosyjskich, kołnierze Polacy, których umieszczono 
chwilowo w szpitalach petersburskich, p o d a l i  
p r o ś b ę  d o  a r c y b i s k u p a  w a r s z a w 
s k i e g o ,  aby raczył zainteresować ich losem oby
wateli kraju naszego, aby przemówił do serc lito
ściwych i postarał się o gościnę dla rekonwalescen
tów w stronach ojczystych. K s. arcybiskup w ubie
gła sobotę wezwał kilkunastu z ziemian, bawiących 
chwilowo w Warszawie, aby przedstawić im sprawę 
i ułożyć plan solidarnej działalności filantropijnej. 
Zaproszeni na naradę obywatele uznali doniosłość 
celu humanitarnego w proponowanej im akcyi huma
nitarnej i zadeklarowali natychmiast pewną ilość 
łóżek z utrzymaniem dla rannych rodaków w swoich 
własnych majątkach wiejskich. Jednocześnie ks. arcy
biskup polecił Adamowi hr. Zamojskiemu, aby wy
pracował projekt praktycznej organizacyi 
w jaknajszerszym zakresie pozwoliła 
gorące życzenia rannych żołnierzy.

Pism a warszawskie zwracają się obecnie do 
domów obywatelskich z prośbą, aby humanitarną 
akcye ks. arcybiskupa najszerzej poparli. Ewakuacya 
urządzoną będzie tak, że do domów obywatelskich
p e w n y c h  okolic skierowywani będą Polacy ranni i retro n-

iż tonna

waleseenci, żołnierze z tych samych okolic, z tych 
samych powiatów i gmin.

§ P og łoslu  o zamachu aa Trepowa. Z Pe
tersburga telegrafują: Kaneekrya generał-gubernato- 
ra Trepowa zaprzecza pogłoskom, jakoby na gene- 
raf-gubernatora wykonano zamach. Pogłoski te pow
stały prawdopodobnie z powodu wypadku, który się 
wczoraj popołudniu wydarzył na rogu ulic Morskiej 

Pocztowej, gdzie jakiś człowiek, przebrany za po
sługacza publicznego, strzelał do policjanta.

R o s y js k i s k a rb ie c . Charles E. Hauds, kore
spondent D aily M ail, zwiedził rosyjski skarbiec w 
carskim banku, gdzie są przechowaue w złocie rosyj
skie rezerwy i spostrzeżenia swoje spisał w wspo
mnianym dzienniku.

Po skarbcu oprowadzał go dyrektor bankn 
Hahn ; dostęp do wnętrza skarbca jest ogromnie 
skomplikowany. Wewnątrz ujrzał Hands, w dużej 
światłem elektrycznem oświetlonej sali mnóstwo sza
rych worków, ustawionych długimi szeregami. W orki 
te były wypełnione złotą monetą, ponadto mnóstwo 
złota mieściło się w przedziałkach dużych, pod ścia
nami ustawionych półek. Wedle słów dyrektora ban
ku każdy worek zawierał 30.000 rubli w złocie.
Worków tych było w skarbcu 8.698 z monetą złotą
rosyjską a 3.883 z monetą złotą obcą. Czyniło to 
652,591.630 rubli i 95 l/» kopiejek; w tem było
259,501.702 rubli w złocie rosyjskiem — Prócz ro
syjskiego było tam złoto angielskie, niemieckie, fran
cuskie, hiszpańskie i japońskie.

§ Pokłady złota. Z Pragi donoszą: W  okręgu 
starostwa górniczego pilzneńskiego, pewna firma, 
która otrzymała prawo kopalniane, znalazła obfite 
kopalnie złota. Urzędownie stwierdzono, 
piasku zawiera 21 gramów czystego złota.

§ Pielgrzym i z Austryl u Ojca Świętego
W czwartek 30 zm. popołudniu przyjął papież Pius 
X, w otoczeniu dostojników swojego dworu, w Sala  
Regia  pielgrzymów z Austryi pod przewodnictwem 
biskupa z St. Pólten. dr, Rósslera, który odczytał od
powiedni adres. Ojciec św. odpowiedział bardzo ży
czliwie i udzielił pielgrzymom swego błogosławień
stwa. Między pielgrzymami były księżne: R a d z i 
w i ł ł o w a ,  Windisch-Graetzowa, Schwarzenbergo- 
wa i Liechtensteinowa, hrabiny: Thun, Zichy-Metter- 
nich i Dessewffy, oraz ks. Metternich.

§ Związek dziennikarzy słowiańskich o-
głasza sprawozdanie z czynności za rok ubiegły (w 
języku polskim i czeskim). Związek pracuje dalej 
nad organizacyą tych dziennikarzy, którzy do tej in- 
stytucyi jeszcze nie należą. Dwaj publicyści słowac
cy przyrzekli ułożyó statuty dla dzienuikarzy sło
wackich. Także rozpoczęto w Zagrzebiu prace jrzy- 
gotowawcze w tym kierunku. Zjazd szósty miał się 
odbyć w Budapeszcie. Ponieważ jednak nadeszły dwa 
veta, obrano na miejsce zjazdu najpierw Zakopane, 
a obecnie Wołosko-Opatyę. Wydział odbywał posie
dzenia w Pradze; nadto odbyto po jednem zebraniu 
w Pardubicach i Wiedniu, dokąd z Polaków przy
byli pp.: Chyliński i Prokesz. Kolegom: Dżialskie- 
mu w Zagrzebiu i Czurezićowi w Białogrodzie prze
słał wydział na ich jubileusz życzenia telegrafiozue. 
Do związku należy 204 członków, w tem 59 Pola
ków (z tow. dziennikarzy polskich) i 14 Rusinów. 
Dochody wynosiły w 1904 r. 1.737-08 kor., wy
datki 911-35 koron; pozostaje 825 -73 koron. Preze
sem centralnego związku jest p. M. Chyliński, wice
prezesem p. J . Holeezek (red. N ar. L istów), sekre
tarzem p. Fr. Hovorka.

§ Gabriele Annunzlo rozwodzi się  ze swą
żoną, z domu księżniczką Gallese, drogą „obopól
nego zgodnego porozumienia". Ponieważ według 
praw, obowiązujących we Włoszech, rozwód nie 
może się odbyć we własnym kraju, nastąpi to w Szwaj- 
earyi. Mówią, że wielki poeta ożeni się z pewną 
damą z arystokracyi medyolańskiej. Słychać też, że 
wyjdzie za niego słynna artystka, Eleonora Duse. 
Cóż, kiedy w tej przełomowej chwili w życiu An- 
nunzia Eleonora bawi w Paryżu, gdzie święci try 
umfy, jako Signora dalie camelie w tamtejszym 

N ou veau-Theatre“ .

We wtorek po raz I-szy 
3 aktach. H erm ana; Bahra.

W e środę „M ałżeństwo na żart 
Lehara.

„M ajster" komedya w 

operetka w 3 akt.

K e p e r t . a r  t e a t r u  k r a k o a s k i e ^ j
W niedzielę popoł. „Porwanie Sabinek“, 

czorem „H ulaj dusza11.
wis-

Z K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj popołudniu odoyło się walne zgro
madzenie towarzystwa „O własnych siłach", mają
cego na celu wspieranie przemysłu krajowego. Prze
wodniczył rektor uniwersytetu dr. Cybulski. Inży
nier Rolle i bar- Bataglia omawiali sprawę roszerze- 
nia działalności towarzystwa. Jednym ze środków ku 
urzeczywistnieniu tego celu będzie urządzanie wy
staw podobnych, jak wystawa metalowa roku ze
szłego w Kranówie. Wybrano uowy wydział z 12 
członków i komisyę kontrolującą.

Z P O Z N A N IA .
(Pocztą.)

— Otrzymaliśmy dziś K itryera  poenańshie- 
go nr. 74 rocznika trzydziestegc czw artego. W 
num erze tym, podwójnej objętości, bardzo boga
tym  w treść, żegna się K u r y e r  poznański ze 
sw ym i czytelnikam i i zam yka w ydaw nictw o. K u r. 
poen. przez ten długi szereg 34 la t służył nieprze
rw anie najlepszej i najsłuszniejszej spraw ie, służył 
szczerze wierze katolickiej. D latego też jego dzia
łalność była zbożna i owocna. Żałąjem y więc b a r
dzo, że stosunki tak  się nieszczęśliwie złożyły, iż 
tow arzystw o akcyjne,' w ydąjące K u ryera  poen. 
m usiało się rozw iązać i dalszego wydaw nictw a 
ta k  potrzebnego pisma zaniechać. Sądzim y teź, 
że w yrażając żal z tego powodu, jesteśm y wy
łazem  uczuć całego polskiego społeczeństw a.

wie-

Łaskawej pamięci Czytelników naszych pole
camy raz jeszcze trzech ubogich uczniów gim nazjal
nych, którzy nie są w stanie opłacić czesnego na 
bieżące półrocze. Termin opłaty już bardzo blizki, 
datki więc choćby najskromniejsze ale rychłe są 
bardzo pożądane. Przyjmuje je Administracya na
szego pisma.

ZinarU.
Ks. kan. Maciej Konstanty Krępeć  um arł

w Poznaniu Kolej mianowania następcy jego przy
chodzi obecnie na rząd, zatem większość Niemców 
będzie teraz w kapitule poznańskiej. Ks. Krępeć 
umarł na dwa dni przed końcem miesiąca, w któ
rym nominacya kanoników przysługuje rządowi.

Amalia z Sokołowskich Emmott wdowa 
po właścicielu dóbr ziemskich z Wołyn-a, którern i 
w r. 1863 skonfiskowano majątek, um arła we Lwo
wie, przeżywszy lat 83.

O F I A R Y .
B. K. na Towarzystwo Brata Alberta złożył 

1 kor.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia piszą nam  ;
Pogłoski, jak ie  jeszcze w ostatn ich  dniacli 

krążyły o ew entualnem  zwołaniu sejm u gal. około 
św iąt w ielkanocnych na kilkudniow ą sesyę, obecnie 
nie m aja już podstawy. W kołAch kom petentnych 
stanow czo zadecydow ano, iż nie zachodzi potrze
ba zw oływ ania obecnie sejm u gal.

Telegramy i telefonematy.
Komisje.

W ie d e ń  1 kw ietnia. N a w czorajszem  popo- 
łudniowem  posiedzeniu komisyi b u d ż e t o w e j  
poseł Schraffel wniósł, aby ze względu na  zam ie
rzone koncesje  dla W ęgier, m ogące doprow adzić 
do wojny w ew nątrz m onarchii, zaw iesić posie
dzenie komisyi i w ezwać prezyden ta  m inistrów  i 
m inistra sKarbu, aby się jaw ili przed kom isyą 
i dali wyjaśnienie w tej spraw ie Posłow ie 
Stuergkh i D erschatta sprzeciw ili się tem u w nio
skowi, na tom iast poseł P ern ers to rfe r poparł go, 
zapow iadając, że będzie w pełnej izbie za nim 
głosował. W niosek odrzucono 20 głosam i prze
ciw  5, poczem przystąpiono do dyskusyi nad  
budżetem poczt i telegrafów.

P. Hoffmann żądał rozszerzenia sieci te le 
fonicznej i podw yższenia płac różnych kategoryj 
urzędników  i służby.

P . G ł ą b i ń s k i  w skazyw ał na to, że 
pozycya n a  poczty i telegrafy zam yka się czy
stym zyskiem  11,500.000 kor., co umożliwia 
przystąpienie du racyonalnego rozw oju poczt, te 
legrafów i telefonów i do uregulow ania stosun
ków w ew nętrznych tej kategoryi. Mówca popie
ra ł postawione wnioski, dowodząc, że reorgani- 
zacya personalu, przedsięw zięta w r. 1900, oka
zała się n iefortunną z pow odu zbytniej oszczę
dności. M ówca popiera też petycyę m anipulantek , 
urzędników  i sług pomocniczych, przychylając się 
do wniosków referenta. Co do specyalnych po
trzeb G alicyi, m ów ca dom agał się  decentraliza- 
cyi organizacyi urzędników , postaw ił żądanie  
K oła  polskiego, aby do m inisterstw a powołano 
jednego urzędnika pocztow ego, znającego potrze
by kra ju  i jego stosunki, w reszcie w ystępował 
przeciw specyalnym  postanow ieniom  w Galicyi o 
praktyce pocztowej, p rzec iw  nieprzestrzeganiu 
św ięcenia niedzieli i św iąt, przeciw  nieudzielaniu 
urlopów i t. p., nakoniec przeciw przydzielaniu 
urzędników  ruchu do służby konceptowej w lwow
skiej dyrekcyi. Mówca dom agał się rozszerzenia 
państw ow ej sieci telefonicznej i  aby kolejow ą 
sieć telefoniczną oddano do użytku publicznego.

Na tem posiedzenie przerw ano.

X  c a ł e g o  ś w i a t a .
S a le b u rg  1 kwietnia. W  pobliżu 

spadła wczoraj lawina,
Gasteinu

połączona z osunięciem się 
ziemi z góry. Droga do Gasteinu jest na długości 
120 metr. zasypana. Most kolejowy jest uszkodzony.

któraby 
urzeczywistnić

M a n  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej ste- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei 
państw owych. Dnia 31 m arca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce + 1 4 , Tarnopol —•—. r.wów -J-7'3. 
Skole 4-21 Przemyśl —•—. J arosław  -f-10 4. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz -f-4'2. Kraków + 8  0. P raga +12-3 
W iedeń+90. Semmering + 7 ‘6. Budapeszt +7-1 
+ 8 '0  JRiva + 1 0  1, T ryest + 1 0 4  Celsyusza.

Ischl

* Program koncertu skrzypka Juliana Pu- 
likowskiego budzi ogromne zainteresowanie w sze
rokich kołach naszej muzykalnej publiczności. Prócz 
koncertu Wieniawskiego odegra J. Pulikowski nie- 
zftuią u nas suitę znakomitego kompozytora szwedz
kiego Tor Aulin’a. Charakter skandynawski, jaki ce
chuje ten utwór, nadaje mu piętno ogromnie orygi
nalne. J. Pulikowski przebywając w Berlinie dłuż
szy czas pośród szwedzkiej kolonii, poznał ducha tej 
północnej muzyki i wszędzie wzbudza zachwyt jej 
wykonywaniem. Jako uczeń Joachima nie zapomniał 
też koneeriant i o muzyce czysto klasycznej, dlatego 
umieścił na programie wspaniałą sonatę Handla a- 
dur, na skrzypce z cyfrowanym basem. Na koniec 
usłyszymy jeszcze słynną kompozycyę Brucha „Kol 
nidrei“ według melodyj hebrejskieh, której dotąd u 
nas żaden skrzypek jeszcze nie grał —  wreszcie o- 
gromnie efektowny 2-gi polonez Wieniawskiego. Pia
nistka p. Ottaw owa uzupełni program swą znakomi
tą grą.

Koncert odbędzie się 4 bm. w sali Domu na- 
rodnego; bilety nabywać można w księgarni pp. Gu- 
brynowicza i Szmidta.
K e p e r tu a r  lw ow skiego te a t ru  inlejMklege.

W  niedzielę popol. „D ruciarz1-, wieczorem „Ijo la11 
Żuławskiego.

W  poniedziałek „M ałżeństwo na ż a r t“ operetka 
Lehara.

Przesilenie na Węgrzech.
B u d a p e sz t 1 kw ietnia. M inister wojny Pit- 

raich i kom endant m arynark i Montecuccoli odje
chali wczoraj popołudniu z pow rotem  do W ie
dnia.

B u d ap esz t 1 kwietnia. K ieru jący  komitet 
zjednoczonej opozycyi odbył dziś przedpołudniem  
pod przewodnictwem  K oszu ta  konferencyę, o k tó
rej ogłoszono następujący urzędowy kom u
n ikat :

K ierujący kom itet zjednoczonej opozycyi u- 
chw alił w ystosow ać do prezydyum  sejm u pismo 
z żądaniem , by na  mocy przysługującego mu 
praw a z w o ł a ł o  p o s i e d z e n i e  s e j m u  
n a  4 k w i e t n i a .  Kom itet obradow ał n a 
stępnie dłuższy czas nad projektem  adresu, który 
zjednoczona opozycya zam ierza za  pośrednictw em  
sejm u przedłożyć królowi.

Pomimo, iż w yw iązała się w ym iana zdać o 
sposobach rozw iązania przesilenia, o czem p rasa  
zam ieszczała relacye, kom itet naczelny co do te
go nie powziął żadnej uchwały i nie mógł po 
wziąć, gdyż nie fiyło nikogo uprawnionego do 
uczynienia kom itetowi propozycyj i żadnych pro- 
pozycyj mu nie uczyniono Naczelny kom itet w y
raża  zapatryw anie, iż te  osoby, które w ostatn im  
czasie były przez króla przyjęte w celu próby 
rozw iązania przesilenia, nie mogą być uw ażane 
za mężów zaufania zjednoczonej opozycyi. Ko
m itet odhędzie najbliższe posiedzenie w ponie
działek o godz. 10 rano.

B u d a p e sz t 1 kw ietnia. Węg. Biuro Koresp, 
upow ażnione jest do zapewnienia, że hq. Juliusz 
A ndrassy w spraw ie przyjęcia misyi utw orzenia 
gabinetu nie dał ani potakującej, ani przeczącej 
odpowiedzi. Do takiego ośw iadczenia się nie było 
zresztą powodu, gdyż obecnie nie chodzi o to, 
kto stanie na  czele gabinetu, lecz poszukuje się 
podstaw y do rozw iązania przesilenia, a dopiero 
gdy ta  podstaw a się znajdzie, rozstrzygnięta bę
dzie kw esiya, kto otrzym a m isyę.

H r A ndrassy wobec nowej podstaw y nie 
zabierał stanow iska, gdyż do tego m iała praw o 
tylko K orona i koalieya. Hr. Andrassy wreszcie 
podczas prób porozum ienia nie fungował bynaj
mniej w roli pośrednika.

B u d a p e s i t  1 kwietnia, (Tel. w łasny.) Z a
przeczenie urzędowe, że hr. A ndrassy  nie złożył 
przypisyw anego mu ośw iadczenia, jakoby był 
gotów na  podstaw ie nowego porozum ienia objąć 
m isyę utw orzenia gabinetu, —  dowodzi, iż z a -
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w a n e  przed kilku dniam i porozum ienie, które 
zyskało ju ż  ap robatę  opozycyi, napotyka n a  n o 
w e trudności. P rzeciw ne prądy w stronnictw ie 
niezawisłości, które są  bardzo ważne, gdyż nie
raz paryw ają  przywódców strcnnictw , są  nad
zwyczaj silne i dom agają się pow rotu do dawnei 
podstaw y t. j. do utw orzenia gabinetu na nasa
dzie natychm iastow ych ustępstw  K orony  w kwe- 
sty i arm ii. W ęgry sto ją więc w oDec nowego 
niebezpieczeństw a ciężkiego za ta rgu  między K o 
ro n ą  a  w iększością parlam entu .

Budapeszt 1 kwietnia. (Tel. włas.) Jak  z a 
pew niają, większość członków na dzisiejszem  po- 
s.edzCuiu zjednoczonej opozycyi była przeciwną 
kom prom isow i.

Węgry a Austrya
W ied eń  1 kw ietnia. Jeśli na  W ęgrzech 

przyjdzie do skutku kom prom is między koroną 
a  opozycyą, to budżet austryacki dozna dość 
znacznej ulgi tak  w roku bieżącym , jakoteż w 
przyszłym. Na oprocentow anie wydać się m ają
cej renty, potrzebnej na pokrycie w ydatków  woj
skowych, uchw alonych przez dclegarye wspólne, 
w staw iono w  budżet tegoroczny 4,8y6.396 koron. 
K w o ta  ta , obliczona od całej pożyczki, zmniejszy 
się o tyle, o ile w skutek kom prom isu zmniejszy 
się p rzypadająca wogóie a więc i na A ustryę 
sum a wydatków. N a  r. 1906, przez k ióry  kom 
prom is rów nież będzie obow iązyw ał, w ydatek 
ten  będzie jeszcze mniejszy

W ied eń  1 kw ietnia. Na pom edziałkow em  
posiedzeniu rady państw a dokonany będzie w y
bór kom isyi, k tó ra  się zajm ie wnioskiem  p. 
D erschatty, dom agającym  się zbadan ia  stosunku 
Austryi do W ęgier K om isya ta natychm iast się 
ukonstytuuje i zaraz  na pierw szem  posiedzeniu 
zażąda oa rządu w jjaśn ień  co do kom prom isu.

Z eit notuje zdaje się niepraw dziw ą pogłoskę, 
jakoby stanow isko m inistra sp raw  zagr. nr. (1 o- 
ł u c h o w s k i e g o  i szefa sztabu generalnego 
br. B e c k a  było zachw iane

Wiedeń 1 kw ietnia. (Tel. wł.). N . F r. 
Presse  zapew nia, że w ydane .już przez m in is te r
stw o wojny sumy lub też poczynione zam ów ie
n ia  dla w ojska są  znacznie w iększe, aniżeli z ra 
zu przypuszczano.

. Skoro nowy gabinet węgierski łęd z ie  u tw o
rzony, prezes austryackiego gabinetu  bar. Gautsch 
wyjdzie z rezerw y i stosownie do danego przy
rzeczenia wystosuje konkretne zap y tan ia  do W ę
gier, w pierwszej m ierze w kwestyi trak ta tu  z 
Niemcami.

Ustępstwa dla Węgier.
W iedeń  1 kw ietnia. Do dzienników dono

szą z Budapesztu, że cesarz zarządził u t w o 
r z e n i e  u r z ę d u  m a r s z a ł k a  d w o r u  
d l a  W ę g i e r .  Urząd ten wejdzie w życie d. 
1 m aja.

Cesarz Wilhelm w Tangerze.
T aiig e r. 1 kw ietnia. Cesarz W ilhełm przy

był tu  w czoraj. Powitał go Abdel-M alek, zastępca 
su łtana. Po powitaniu cesarz przyjm ow ał repre 
zentantów  kolonii niem ieckiej w Tangerze i udat 
się do poselstwa niemieckiego, skąd powrócił na 
pokład statku.

Paryż 1 kw ietnia. W edle oficyalnego tekstu 
mowy D elcassego1 na  wczorajszem  posiedzeniu 
senatu , jeden ustęp tej mowy opiew ał: „W na
szej polityce m arokkańskiej i w korzystaniu z u- 
mowy z d. 8 kw ietn ia i 3 października 1904 r. 
nie m a nic, coby mogło uspraw iedliw ić rozdraż
nienie prasy, o klórem mówił in terpelant senator 
D ecraix“ .

Gibraltar 1 kw ietnia. W czoraj wieczorem  
gubernato r wydał bankiet na cześć cesarza W il
helm a.

Berlin 1 kw ietnia. B iuro W olia donosi o 
pobycie cesarza W ilhelm a w Tangerze: W  chwili 
w ylądow ania cesarz wygłosił mowę, w której 
podniósł, że przybycie jego m a służyć jako ma- 
nifestacya na rzecz rów noupraw nienia wszystkich 
państw .

Następnie cesarz konferował z A bdulM ale- 
kiem, który wręczył mu podarunki od sułtana.

W ie le ń  1 kwietnia. W iener Z tg  ogłasza 
rozporządzenie m inistra ośw iaty o opłatach słu 
chaczy nadzwyczajnych, frekw entantów  i hospi- 
tan iek  na uniw ersytetach

Wiedeń l  kwietnia. Austro węg. am basador 
Szógyenyi-M arich wyjechał do Berlina.

Bukareszt 1 Kwietnia. (Tel wł.). W czoraj 
przybył tu  parowiec z Odessy, który przywiózł 
pierwszych em igrantów  .żydowskich z R osyi, 
P rzedstaw iają oni opłakany widok. Opowiadają, 
że obaw a rzezi, rewolucyi w ygnała ich z ojczy
zny. W ładze domagały się od nich pieniędzy na 
pokrycie w ew nętrznej pożyczki wojennej. N ie
bawem przybędzie tu  5.000 nowych em igran
tów, którzy via Wiedeń i H am burg podążą do 
Ameryki.

Z Królestwa Polskiego
W W arszaw ie d 29 zm., ja k  donoszą do 

A  R eform y  odbyły się w wielu dom ach rewizye, 
k tóre  trwały po 8 do 10 godzin. Do najw ażniej
szej dało powód zeznanie jednego z przygodnie 
aresztow anych, iż Okszeja (syn stróża, Rosyani- 
na, tu urodzony, więc nw w iący po polsku) p raco
w ał u kow ala w dziedzińcu kamienicy przy Mar
szałkowskiej 1. 78 Z arządzono zatem  naprzód 
rewizyę u kow ala, potem w całym domu od 
strychów  aż do piwnic, gdzie znaleziono kilka 
pak drukow anych i hektografow ar.ych odezw i 
proklam acyj. K ilka  osób aresztow ano, między 
niemi jednego ze współpracowników „Praw dy".

T d eg i. O-az. N ar.
P e te r s b u rg  1 kwietnia. Ruś pisze, że mi- 

m ister ośw iaty G-łazow oświadczył w spółpraco
wnikowi tego pisma p. Lwowowi, że wiadomość 
pism o tern, iż m inisterstw o ośw iaty opracow uje 
projekt zasadniczej relorm y szkoły polskiej, je s t

; pozbaw iona wszelkiej podstawy. W ieść ta  poru - 
j szyła zarów no Poloków, jak i Rosyan, a  m inister 
I zasypany został listami w tej kwestyi. Spraw a ta 

uędzie jeszcze rozw ażana w komitecie m inistrów, 
i Osobiście m inister nie uznaje za możebne wpro- 
: w adzenia wykładów polskich w szkołach rządo- 
j wych. Dopuszczenie w ykładów polskich w zalrła- 
| dach pryw atnych m inister nazyw a kwestyą in

nego rodzaju, ale i przeciw tej kw estyi wystę- 
■ puje zasadniczo z punktu w idzenia szkoły pań- 
j stw cw ej, dla której szkoła pryw atna  pow inna 
i być pomocą.

Petersburg 1 kwietnia. Nowoje W rem ia  
! p isze : Reskrypt na imię w arszaw skiego gen.-gu- 

bern a to ra  bez w ątpienia wpłynie na uspokojenie 
um ysłów większej części ludności polskiej. Spra- 

i w a dopuszczenia języka polskiego w zakładach 
szkolnych postaw iona jest na gruncie prak ty
cznym. Dobrze m yśląca część spo łeczeństw a pol
skiego zrozum ie, że w całem państw ie może być 
tylko jeden  język państwowy, dlatego w ym agania 
zm iany języka rosyjskiego na polski są  nad
m ierne a na samo w yrażenie tych w ym agań 
m ożna patrzeć tylko jako  na chęć siania w aśnia 
między ludnością polską a  rosyjską.

Warszawa 1 kw ietnia. Z Petersburga piszą 
do W arszawskiego Dniewnika , że przy m inisteryum  
spraw  wewnętrznych w tych dniach pow stanie 
komisya ze w spółudziałem  przedstaw icieli mi
nisterstw  spraw iedliw ości, wojny, skarb u  i wy
działu spraw  duchownych, dla w yjaśnienia i opra
cow ania niektórych spraw  dotyczących K r ó l e 
s t w a  p o l s k i e g o  i gubermj nadbałtyck ich . 
Między innemi wejdzie pod obrady dawno już 
opracow any, złożony naw et h aaz ie  państw a, z 
niej wycofany, projekt praw a o skupnie służebno
ści o raz pomocy dla włościan przy nabyw aniu 
gruntów .

Buch chłopski.
Warszawa 1 kwietnia. Guzeta kaliska  z a 

m ieszcza następujące ogłoszenie: G ubernator ka- 
l i 'k i , na zasadzie przepisów o w zm ocnionej o- 
chronie, winnych napadan ia  na posiadłości oby
wateli ziemskich, przyw łaszczania son ie  ich nale
żących do ruch gruntów , staw ian ia  im drogą 
gw ałtów  lub pogróżek różnych niepraw nych żą
dań, ja k  rów nież za  okazyw any przez tłum opór 
władzom  adm inistracyjnym  wojsku, policyi i 
innym, będzie oddaw ał pod sąd  w ojenny dla osą 
dzenia według praw , stosow anych podczas wojny.

Warszawa 1 kwietnia. Zm arł tu w szpitalu 
po am putacyi nogi ów robotnik, którego zraniła 
bom ba w cyrkule policyjnym na Pradze.

T  Hosyi.
Berlin 1 k w u im a  Local A nzeiger  donosi 

z Petersburga, że dnia 11 kw ietnia ogłoszony bę
dzie ukaz carski, ustanaw iający dzień, na który 
zwołane będzie pierwsze posiedzenie reprezen- 
tacyi ludowej.

Petersburg 1 kw ietnia. W  znanej moskiew
skiej fabryce porcelany i fa jansów  Kuźm ecowa 
dostawcy dw ori carskiego, tłum  robotników  w sa- 
dzu dyrektora fabryki do w orka, a następnie 
wrzucił go poza obrębem  fabryki do kloaki, skąd

tylko z trudem  zdołano go uratow ać. Dyrektor 
na tychm iast w yjechał do Petersburga.

Sebastopol 1 kw ietnia. M agazyny rosyj
skiego tow arzystw a żeglugi parowej w Sebastopolu 
zostały podpalone przez robotników  w ydalonych. 
Szkoda jest znaczna.

I.ó ildy il 1 kw ietnia. Times donosi z Pe
tersburga, że V’ gubernii czernichow skiej, 7.000 
zbuntow anych chłopów, którzy zniszczyli oko
liczne dwory, stoczyło form alną bitw ę z żandar
mam i. Po obu stronach  je s t bardzo wielu zab i
tych i ranionych. Chłopi się rozprószyli.

P. tersburg 1 kwietnia. (Pet. Ag. ,. W iado
mość o w ykryciu spisku n* życie W. ks. W ło
dzim ierza, jen. Trepowa i m in istra  Bułygina jest 
niepraw dziw a. W  ostatnich czasach aresztow ano 
tylko kilka osób podejrzanych o cele rewolucyjne 
i anarchistyczne.

Przygotowania do konstytucyi.
P e te r s b u rg  1 kw iet na D 22 z. m. w ko

mitecie m inistrów  m iała się odbyć na rad a  nad 
re fo rm ą cerkw i praw osław nej. N a  życzenie p re
zydenta kom itetu m etropolita A ntoniusz w ypra
cował projekt odpow iednio do życzeń ducho
w ieństw a ; w myśl tego projektu Cerkiew  miałaby 
znowu przyjąć form ę adm inistracyi, ja k a  była w 
wieku XVI. i XVII. P ro k u ra to r św. Synodu Po- 
biedonoscew nie zgodził się na  ten projekt i pro
sił cara , aby n arad y  nad tą  kw estyą odebrano 
komitetowi m inistrów , gdyż kw estya ta  należy 
wyłącznie do kompetencyi synodu. C ar prośbę tę 
uwzględnił i przekazał spraw ę synodowi. Pobie- 
donoscew  ośw iadczył następnie, że wszelkie re 
formy są  zbyteczne. Synod jednakże nie zgodził 
się na to zapatryw anie  i ośw iadczył, że należy 
w rócić do formy adm inistracyi Cerkwi przez o- 
soby (?). Synod uchw alił prosić ca ra  o zwołanie 
soboru  celem w ybrania  p a tria rch y .

N A D B SŁ a JTE.
(Za tę  rubrykę itedak^ya nie odpowiada.)

Je d w a b  je s t  m o d n y.
Proazę żądać wzarów m_izyoh nowoiol 

na wioanę I la t >:
Drukowane H abutal, Radiom, Taffataa oama- 

lóon, R aye, Omota, Booaaala, Br odarła anglal-
aa, Mouaaallna 120 cm. szerokie, od koron 1*15 za 
metr, na sukn.e i bluzki, czarne, białe, jedno i różno
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwarancyą trwałe 
jedwabne materye w p rost do m leizk au la  p ryw a
tnego z opłaoonom  portom 1 ołom.
Schweizer & Co., Luzern 028 (Schweiz)

Seidenstoń-Eiport. — Kónigl. Roflief,

S a to a to r Naturalny •
zdrój litionowj

bez że laza
uznany

w c ie rp ien iach  n e re k  i pęcherza , dolegliw oś- 
tvok moczu, reu m a ty zm ie , gośćcu i cukrzycy , 

tudzież w n ie ż y ta c h  p rzy rząd ó w  oddechowych 
. • i do tra w ie n ia
Dyrekcja zdrojów Saivatoi*a w Pre.szowie (Węgry).

Wojna.
Telegramy „Gazety Narodową] ■*.

Pobór rekruta w Finlandyi'wstrzymany.
H e L In g  rs 1 kw ietnia. W senacie odczy

tano m anifest carski, w s t r z y m u j ą c y  p o 
b ó r  r e k r u t a  w Finlandyi. Rozporządzenie 
carskie zarządza, że kasa Finlandyi m a płacić 
rocznie 10 mil. m arek do kasy państwowej na 
cele w ojenne.

Pogłoski pokojowe.
W aszyngton 1 kw ietnia. Ze strony kom 

petentnej zaprzeczono wiadom ości Times'a, iż 
prezydent Roosevelt otrzym a) od Rosyi i Japonii 
m isyę pośredniczenia w rokow aniach pokojowych.

Petersburg 1 kw ietnia. Zapew niają tu, że 
od p ią tk u  zeszłego tygodnia odbyw ają się w 
O arskiem  Siole codziennie pod przewodnictwem  
c a ra  konfereneye, celem rozpatrzenia kwestyi 
wojny czy pokoju.

Pozyczka japońska.
j N. Jork 1 kwietnia. Am erykańskie sub- 
: skrypeye n a  pożycznę japońską wynoszą 500 
! m il. dolarów.

Dział ekonomiczny.
0  Spran y cukrowe. Z W iednia donoszą : 

Konferencja zastępców fabrykantów cukru z zastępca
mi producentów buraków nie doprowadziła do poro
zumienia. Sądzą jednakże, iz w ostatniej jeszcze 
chwili porozumienie to uda się osiągnąć.

/3 Sprawy naftowe. Kartel naftowy prawdo
podobnie rozbije się. Wczoraj w Budapeszcie odbyło 
się posiedzenie rafinerów z Galicyi i z poza Galicji, 
na którem podnoszono, iż kartel przynosi im szkody. 
Pod skrzydłami kartelu bowiem powstają ciągle no
we rafinerye, którym przyznawać trzeba kontyngent, 
ze stratą dia rafineryj, dawniej już istniejących. 
Obecnie powstać mają cztery nowe rafinerye. Oprócz 
go ieobniżono cenę rafinady o 2 i pół korony.

B l d a p M i t  dnia 1 kw ietnia. K urs w Koro
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień i8*48 
do 18-50, na maj 18*40 do 18-42 na paździer. 16 80 do 
16*82, żyto na kwiecień 14 56—14'58, żyto a paździer 
nik l3*54--13 56, owies na kwiecień 14-00—14 62, owies 
na październik 11*1)8—12 00, kukurudza ns maj 14 91 do 
14 9o, kukurudca na lipiec J4-82 do 14*84, Rzepak na 

sierpień 29-30--23*50.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA
po 8  et. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/, 1 '/, kg. po I k. 12 h* 
po 2 k 20 h., bez koszyków  po i kor- 
i po 2 koron. Dw ór Łapszyu Brzeżany

ii-B
! ś l - S
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Tapety
1 w sseikle aekoracyc w kolosalnym 
wyborne na składzie, — wzory wysyła 

oplatnle 234

W .  A I I 1 9 1 S H 1
L w ó w ,

Akademicka 2, 1 Sobieskiego 4.

Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmierzają uatyoh: 
- i i . . .  ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k zO h. 
IV e Lwowie w aptece P. Mikolascha, — 
w Siryju w aptece J. Drągo walnego. 21

11 , *—u er = ^  ■'
Marka ochronna: 

=0 „Kotwica1*

rirrsjuwMaj

L in im en t. G a p s ic i m i ,
zastępujące

P a in ~ E x p e l l e r ,
jeut powszechnie znano jako wy
śmienite, bóle uśmierzające sacie- 
ranie; do nabycia wt wszystkich 
aptekach po cenie 80 bal., kor. 1.40 
i 2 kor.

Przy kupnie tegc powszechnie 
uluD.onego środka domowego należy 
przyjmownć tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą1* z apteki Richtera, wten
czas jest pewność, że się otrzymało
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Iłich tera 
pod „złotym  lwem“  w Pradze,

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
W ysyłka cotuienna,

Jttaterye
meblowe, firanki, dywany, chodniki, 

eeraty , linoleum poleca 233

W .  A D A N S E ł
Lwów, Akademicka 2 ,

(po firmie A. Krzysztofowiez).

G. N.

Marka

217

ochronna.

EtoMtorzechowy
do farbow ania siwych włosów

do nabycia u

A. Maczuskiego w
1X1/2 Ei'dbsrg(rli>aie 2

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzeoha włoskie
go, najlepiej i najpewniej farbowaó 
można siwe włosy na kolory: bload, 
szatyn, brunatuy i izarny, nadając wło
som lajdalej po 15 min. kolor właści
wy, ta k , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekstraktu orzechowego k. 6 i 8 
1 pudełko z 6 flasza, na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzebb, 4 i 2 
Pasta  orzechowa do Cieniów, brody k. 2 
Ekstrakt o zechowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................k. 6 i 4
Wb Lwowie u Zygmunta Ruckera apl., 
w składzie materysUw Al. Hubnera, i 
w drogueryi Piotra Mikolascha i Sp.

Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Story i żaluzye
do okien, wszelkich najnowszych sy

stemów, poleca z własnej fabryki

W e  A D A M § H I
(dawniej Jurgens) 235

Lwów, Sobieskiego 4, i  Akauomieka ?

Księgarnia Polska
w e  L w o w ie ,  u l .  A k a d e m i c k a  2a,

poleca dzieła pedagogiczne
B E T 8 8 N E B 1

do bardz > prędkiej i najłatwiejszej nanki 
Obeycl. Języków, ber nauczyciela, z ob- 
aśnieniem wymowy i klnczem pod tytułem

amouczek
P o b ik o - A ie i r . i i  r k l  ;urs J-szy 

k. 2-io, kurs U-gi k. 4‘8o. 
F o ls h o - F r a n C L S L  l kurs I-szy 

k. 3'6o, kurs Il-gi k. 9'6o 
P u i  k o - A n g i e i s k i  knrs I-szy 

k. 1 _2q, kurs Il-gi k. 3'60, 
P o l s k o  -  B b s y |s k l  kurs I-szy 

k. 4*20, knrs Il-gi k. 5 40, 
A m e r )  k a l U k l  P r z e w o 

d n i k  z rozmówkami angiel
skiemu k. 1*30. 69

Wyciąg ten, któ.y jest cał
kiem igęszczonym rozesynem 
eteryczno-olejkowych, balsu- 
miczno-żywicznych substancyj 
świerku, nadaje się Jo letnich 

wzmacniających kąpieli wannowycn i pole
cają go lekarze usilnie od przeszło 30 '*»t 
dla dzieci i dorosłych Na 1 kąpiel 80 b 
na 12 kąpieli 8 k„ 21 kąpieli 12 k opłatnie 

Główny skład 183
j u i i u s  d fi| B i t t n e r
k. u. k. H offlieferant

A p o t h e k e r  l i i  R e l c h e n a n  (N. ó.)
P P  Żądać naleiy wyraźnie B lttu e ra  
wyrobów z Reichenau (N. Ó.), gdyi. ist- 

n'ej j liczne naśladowania. "BIB 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha 
i Szymona Haya aptekarza c. i k. nadwor

nego dostawcy.

D”G.Schmidta
I t b t r i  szlakowego; r i i y V a  ś t ln n y

Tylko prawdziwy 
* 2  obok im itszc7enan»ctiiidn»a|
usuwa czasową głuchotę
wyciekzu1 ząszurawuszach
iprzylępionystiiclpwelw
wypsdkathzadawnienii.
Do nabycia pożzf. za Fla- 

szka wrazze sposoSEn ulycia jedynie w aptece
PIOTRA MiKOLaSCHA Wt LWOWIE!

i Fiiyk' I
DtG.Schmidt

A. lt

Marka, ochronna.

A
GseSSŚAm

Carl 3(tthii £ Co.
w W i e d n i u .  236

O s t r z e ż e n i e !
Marka ochronna i e tykiety na pudołkach n a
szych s u s k e w y c h  p i ó r  d o  p i j a n i a ,
s 4 r równie zastrzeżone, a zaten. uprasza się 
usilnie lw racać uwagę na każdą literę naszej 
firmy, tal. a: piórach ja k  i na etykietach . N ie 
ma pudelka bez marni ochronnej. —  N aślado
w nictwa będą jak  dotyczczas sądownie ścigane.

parkit: I v i  p o s a d z k i  

d e s z c z u ł k o w e

oraz w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako to -.

drswAr o k n a ,  k n e a ł a ,  s t o l i k i  o g r o 
d o w e  i t d .  poleca fabryka parowa

Braci U)czelak
we Lwowie. 2 2 1

A. Denizoł, właściciel szkółek, 
Ponftń W!3.
poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, drzewa alejowe, róże, wysadki 
szparagowe, truskawkowe, konifery, wy

sadki na żywopłoty itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opiatnie. Adres na listy: 

D e n i i o t  —  F o i n a ń  (Posen) W 3 .  187

co
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jttydło Schichta
Najlepsze, 11 aj wydatniejsze a tem samem najtańsze m ydło b tz wszel

kich s a k o a i l w j e h  domieszek. 5

, Jeleń11 Znaki ochronne: „Klucz11

W s t ę d i i e  d o  n a b y c i a  ! K upujących uprasza >ię o zw róce
nie uw agi na napis .Schicht*, k tó ry  się znajduje na k tżde j sztuce 

m ydła ja k e te ż  na jeden z powyższych znaków ochronnych.

magazyn dywauów, materyj meblowy eh 
łtp . artykułów

przeniesiony
na b1. Kopernika 1. 9 (róg ul 

Lindego). 232

Trzy m aj® ziemskie
do n ab yc ia

o najlepszej globie Poaoiasiej, dotychczas 
w  su orn e' własnej adm inistracyi. B lisk o  
miast i  kolei. K a ż d y  w cenie około milion 
koron. U łatw ienia w  w ypłacie. Iuformacyt,
adresować „Trzy m a ją tk i*, Lwów, biuro 

dzienników Plehna. 164

L w ow skie 237

F o t o  m P l a s t i k o n
w Pasażu Uausm anu

od a/4 do 8/4 do widsen.i 
ardzo zajmująca podróż do gór Liba- I 
n, zwiedzenie miast Baputu, Dama- 
skn i Sajdy. W stęp 20 hal.

Ulgi w spłatach wedle ainowy! 
Ilustrowane cenniki w ysy ła 
my na prow incję  

opłatnie.
d a r in o  i

xu n u u u **!łu u u****n *u u xx***m

2
Ki
U
An «
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W
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w
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X  
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(Secret Publiąne) 
że renom owana i wszechstronnie 1 ta

niości znana firma

„Ai u L o u v re “  w e K jw ow ie,
gprzedąje ua sp ła ty  częściowe wszystkim dobrze sylaow auym  
Osobom (bei wzg'ędu na stan lub rangę) b lu z ri, haik i, sz lafrok i, 
m atynki 'artn zki konfekeye dzie< Inną i dla chłopców, paraso le  
i parasolki, ręhaw iezkl, pończochy i tow ary  pończoszkowe, szy
fony, tow ary  lniane, bieliznę stołową, biellzue męską, dam ską 
i dziecinną, jab równiet djw any, portyery , firank i, liodniki, k o l
ory, bapy na stó ł i łożkn, eeraty, i noleum i wszelkie do utządze- 

ma potrzebne artykuły dekoracyjne. — List/ należy adresować :
,(( Lwowie,

ul, d jk s tu sk a  6.

Nas/.a nowo otw orzona lilia nowości dam skich i dzieein- 
nycli znajduje się przy nt. Jlallckluj 19. 178
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Dom Towarowy „Au L D U v r e ‘

Ozdoba każdego p o k o ju ! " W  P ny  zwinięoin fabryki udało mi się nabyć 
tznio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, że jestem

możności sprz-dać < l w | m j | | |  £ f t | p n i l T  ( '  chenllle) po oby- 
WBpiniiły XM. y  1 1  m ł M  ^  dwóch ktrona.ch jc-

duaki, o pi mych trwałych barwach 100 cmt. szeroki, 200 emt. d ługi, o powa
bnych deseniach : lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.

» r  p o  E l. 2 * 5 0  M  z a l iC E k ł t .
Bzcitigólnie poleca się, gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są grube i nie

przepuszczają wilgoci.
Ditjkne dyw aniki prsed ló ik a

S0f~  ty lko po 70 et. za sztukę. " W

wysyłkowy towarów Julius Hoitasch, Goding, nr. 39, Morawa
Setki podziękowań i obstalunków otrzymuję, jeśli się nie nadaje, przyjmuje się na- 

powrót bez trudności i zwracL pieniądze. 1 7 4 .

Herbabnego syrup
podfosforawo - wapienno-źelazawy.

Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu * przed 35 laty, pizez 
bardz wielu lekarzy jak najpochlebniej ocenioiy 1 polecony, rozpuszcza śluz 
i u ipokaja lasze.. Z powodu zawartości środków gorzkich pobudza apetyt i 
działa aodatnio na trawienie a tem samem podnosi odżywianie. Lelazo, tak 
ważne do wytworzenia krwi, zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatwo przyswoić, ponadto syrop ten z powoan zawartości rozpuszczalnych 
soli fujforowo-wapienuych, działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieoi, 
szczególnie na tworzenie kości.

Cena jednej flaszki H nfbabnego ayrepn w apienno-żelazswego 
-*50 koron, z p rzesy łk ą  pocztową 40 hal. wlęeej za opakowanie.

O s t r e e ż e i  i e ! Ostrzegamy P. T publiczność 
przed nai iadoanictwami, które pojswiły się pod tą 
samą, lub podobną nazwą i które tak ou do* składo
wy oh czę-ci, jakoteż co do skutków zupełnie się 
różnią od naszego, od 35 lat istniejącego syropu 
podfosiurawo-wapienDo-żelazowego i prosimy przeto, 
zawsze zażądać „H erbabnego wapieimo-żetazo- 
wego s jro p u 11 i baczna na to zwrócić uwagę, aże- 
b / się na każdej fl.szee znajdował obok umieazezo- 
ny i zaprotokołowany znak o .monny 

W yłączny w yrób i głów ny s k ła d : D r . H e l ln u a n n s  A p o tb e k e  
J  B a n u h e n i | k e l t “  w e  W i e d n i u ,  V I I {1, K a l i e n t r a n e  

7 8  -7 S . Nu sk ładzie  we w szysikleb aptekaeh. 43

Wielki krach I
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądn ‘i wielki 

fabryki, wyrobów er ornych widziała się zmuszoną ™y»przćds,a cały 
swój sapss za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu ze *,wroten 6 złr. 
60 ct. następujące przedmioty ■

6 sztuk nożów to.jwyeh z prawdziwą angielską klingą.
6 widelców z jednego kawał. a ameryk. patent, srsbri.. 
ó łyiflk z amerykańskiego patent, siebra 

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebrz. 85
1 ehoohia z ameryk. srebra
1 chochelka z amerykański egu patent, sreura.
6 angielskich spodków Vietorit*
2 wspaniałe świeozniki 
1  sitko.
1 rozsypywacz cukru.

12  przedmiotów tylko za zł. 6-60.
Te 42 przeemioty kjLztowoły dawniej 4 t zł. a obecnie można 

je mieć za tę niską cenę zł. 6*60.
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym meta

lem, ktćry barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym 
dowodem, że to 'głoszenie nie jest żadnem c iztikań twero, zobowią
zuję się iniejszei publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez truano- 
śoi, komu towar się niupoóuba. Niechaj więc nikt nie opuści sposo
bności nabycia tego wspaniałego garnituru, który szczególnie nadaje

8ięns wspaniały podarek Weselny i
flL n l i r - ‘ż I f l ć n i r u r u  ia^ niemniej dla każdego dontostwa.
U K U I I b .L ż U S l  u n ] l ,  Dostać można t j lk o  pod a  resem

A  I Ł I I I S C H B E R C P A
Don. p ksportowy amerykańskich patentowanych towarów 3rebrnyeu. 

Wien II., RombrandstiAśse 19/K. Telefon nr. 1(597. ’ 
W ysyłka na prowineyę za gotówkę lab  za za lie zb i.

Proszek do czyszczeniu 10 ct.
TyLo marka ochronna, ebok stojąca, zapewnia prawdzi- . r  , / 
wość. Wyciąg z pism uznania : -T >

takPosyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej 
zadowoloną, że posyłam dr.lice zamówienie.

Kr a k ó w,  21 maja 1889. kslężaa A m alia Czetwertyu3ka.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, Galicja. S iostra Joanan , przełóż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem oardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galioya. B abic, k .p itin .

a.
>

Ekscell. Baronowa Edelsbcim poleciła mi bardzo paósk 
o przysłanie mi dwuoh garni.urów po zł. 6*6 J.

1 Kore»rd 26/10 1904. Ilona Tiszu ur. br

garnitur, upraszam wię 

lib;,enleld.
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w cierpieniach nerek i pęcherza, w piasku moczowym, zaburzeniach moczowych, reumatyzmie,
podagrze i cukrzycy oraz w katarach narządów oddechowych i trawienia.

M o strawBc.

Dobrowolne zawiadomienia o powodzeniach leczniczych źródła litynowe go „Salvator“.
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1. Z powodu artre lycznych  dolegliw ości odwiedzałem  przez szereg 
lal Cieplice w C zechach dla użycia kąpieli. Lekarz mo; na miejscu, D r. 
WHLel iu LieMeln, zalecał mi gorąco pańskie źródło  ..S alvato r-: w yw arło 
ono n a  moje objaw y podagryczne wpływ o tyle aobroczynny, iż od wielu 
lat. sprow adzani od Pana wodę „ S a lv a to r“ . z głębokim  szacunkiem

H a i n b u r g .  24 października liltyH. Otto Romer,
(prow. Saksonia). rad ca  handlow y.

2. T utejszy naczelny dr. Karol Bayer zaordynow ał dzieciom  moim 
w szkarla tyn ie  wodę „& alvatoru: da ła  ona wyniki doskonałe, szczególnie 
u jednego  dziecka, które m iało już poczynającą się chorobę nerek . Posłał 
ir.i Pan w tedy swój m ały cennik i ja  obstalow ałem  w odę dla mojej żony, 
k tórej to dobrze zrobiło.

S e r a j e w o .  21 paźiTżiernika 1903. E m eryk  Prem uzić,
kon tro lo r kasy państw ow ej.

3. W  odpowiedzi n a  łaskaw y w tych dniach o trzym any list P an a , 
w którym  m nie P an  zapytuje, w jak i sposób zw róciłem  uw agę na źródło 
pSalyator* , kom unrkuję niniejszem , co n a s tę p u je :

Na cierpienia nerkow e (piasek nerkow y), które spraw iały  mi okropne 
bole kurczow e, stosow ałem  z porady lekarzy kuracyę Karlsbad zką. Od roku 
1876 do 1893 udaw ałem  się do K arlsbadu  rokrocznie, p rzeryw ając tylko 
niekiedy, co w przeciągu iych 18 la t pociągnęło za sobą pow ażne w ydatki.

tlole w praw dzie znikały, gdym  dw a lata z rzędu łruracvę karlsbadzką 
stosow ał i zjaw iały się znowu, kiedym rok  jeden  pauzow ał. Podczas mojej 
bytności w K arlsb ad z ie  w r. 1893 lekarz miejscowy, n ie  żyjący już  obecnie 
dr. med. Jatób  Strakowanszky, W ęgier, zw rócił m oją uw agę na  źródło 
„Salyator*, m ów iąc do mnie przed w yjazdem  m o im :

„P arne! Mamy ua  W ęgrzech doskonałą wodę m ineralną, źródło 
„ śa h a to r* , k tó ra  w  cierpieniach takich, ja k  u Pana, w yw iera wybitny 
wpływ leczniczy. Po powrocie do dom u spróbój j ą  Pan, a  jestem  pewien, 
iż nadai K arlsbad  stanie się d lań  zb y teczn y m -.

U słuchałem  tej ,-ady i od la t 10 sprow adziłem  od P ana tysiące — jak 
Panu wiadom o — butelek.

Od czasu tego nietylko ja  używam  w odę „ S a l v a t o r a l e  także i wszyscy 
cierpiący na podobne choroby przyjaciele moi i znajom i, którym  wodę za
lecałem, gdyż od czasu, jak  ją  używam , w moczu moim nie ukazują się 
w ęcej ani piasek, ani żw ir, ani też żadne bole kurczow e przez te la t 10 
nie w ystępują.

B łogosław ię też w odę „S a lv a to r“ i sprow adzam  dla mojej rodziny i 
krew nych rocznie od 800 — 1000 butelek.

Na zakończenie zaznaczam , iż żonie mej na reum atyzm  żadne kąpiele 
ciepłe nie służą, od czasu jednak, jak  pije „Ś alvato r“,, stan  jej popraw ił się 
znacznie.

N iedaw no zam ówiłem  200 butelek na m ój użytek zimowy. Zam ów ienie 
otrzym ał Pan, spodziew am  się. Z życzliwym ukłonem

V a g - S e ! l y e ,  14 października 1903. Anton L evay
król. radca  i w łaściciel ziemski.

4. W aszą wodę „S a lv a to r“ zalecił mi ces król lekarz sztabowy 
d r . Z w ak , i po zużyciu 75 litiow ych butelek w yzdrow iałem  zupełnie; wy
dzieliły się kam yczki wielkości grochu i większe, k tó re  zachow ałem  i oka
zać m ogę. Z głębokim  szacunkiem

G atterschlag, poczta N euhaus. Joh. Grobauer.
31 październ ika  1903.

5. N a zapytanie P a n a  odpow iadam  Mu, iż od 13 blizko la t cierpię 
na diabet (choroba cukrow a) i lekarz m ój, dr. J 6 * e f  Kadyj w Jaśle , zale
cał mi picie od czasu  do czasu wody ze źródła  „ S a lv a to r“ , k tó rą  z pow o
dzeniem stosuję jak o  środek oczyszczający i pęcherzow y.

Z głębokim  szacunkiem  
/ . i m n a - W o d a ,  poczta  M aderów ka, W ła d ysła w  R ieger,

26 października 1903. obyw atel ziemski.

6. Przed dw om a laty c ierp iałem  n a  skutk i o s treg o  reum atyzm u s ta 
wowego — obrzm ienia na  nogach . rękach  — i za rad ą  siostry  m ojej, k tó 
ra  m ieszkała w dom u nieżyjącego już obecnie barona Nikolitsa de R udna, 
piłem  podczas m ego pobytu letniego w S ztalbad-D aksberg  w Górnej Au- 
stry i wodę „S a lv a to r“ z najlepszym  skutkiem , co rów nież z dobrym  skut
kiem było stosow ane przez wyżej wzm iankow anego b a ro n a  i innych zn a jo 
m ych jego panów . Od tego czasu choroba mnie oszczędzała, nie sp row a
dzałem  też w ięcej „Salvatora« , a  piję sobie ja k  ongi piwo a  czasam i wino 
stołow e bez szczawy.

S a l c b u r g ,  12 pażdzifcm .ka 1903.
Z głębokim  szacunkiem  G-ustaw von Rederer, 

ces. kr. rad ca  dw oru i P.

7. W  odpow iedzi na goduy list P ana  kom unikuję mu, iż uw agę m oją 
n a  „S alvator«  zw rócił lekarz , k tó ry  tę  wodę leczniczą przepisał mojej żonie- 
n a  kurcz zoiądka, pochodzący od przew lekłego k a ta ru  żoładka. K urcze te 
po użyciu nieznacznej ty lko ilości wody ustaw ały  zaw sze lub n ab ie ra ły  
p iźynajm niej lżejszego przebiegu.

T en  sam  lekarz  zap isał m i „ S a lv a to ru na k a ta r ,  k tóry  mi pozostał 
z przebytego w dzieciństw ie kokluszu i k tóry  w 40-tym  roku m ego życia 
przeszedł w ogólne k a ta ra ln e  cierpienie n a iząd ó w  oddechow ych i traw .cn ia  
Już  bardzo źle w yglądałem , schudłem  i czułem  się tak  nędznie, iż w b a r
dzo m ałym  stopniu  m ogłem  podołać obow iązkom  swego pow ołan ia .

P rz e z  użycie tei wody s tan  mój o tyle się polepszył, iż p rzybrąłam  
naw ei cia ła , używ ając w odę w połączeniu z leczeniem  Kneipa, g łów ną j e 
dnak  rolę odgryw a w oda m inera lna , k tó rą  z 3 — 4 miesięcznemi przerw am i 
puę od dw óch la t ;  im ją  częściej p iję, tern lepiej w ygląaam  i tern lepiej 
się czpję.

Muszę zauw ażyć w dodatku , iż w tedy najlepiej dośw iadczam  je j dzia
łan ia , kiedy piję wodę n a  Czczy żołądek. P e łen  szacunku

Z n b n a .  A ntoni Adam kowiU  ks. g reck o k a to lick i.

8. N a dręczące, pełne męki bóle o rk o w e , radzono mi z różnych 
stron użycie wody „Salw ator". Spróbow ałem  też i z dobrym , m ogę za
świadczyć. wynikiem.  Spow odow ała ■ ona wydzielenie licznych m ałych k a 
myczków nerkow ych, w skutek czego bóle się bardzo zm niejszyły.

P roszę  l ’ana przysłać mi ponownie pod moim adresem  za frachtem  
zaliczkowym  2o jednolitrow ych butelek „S a lv a to rau.

N a g y - K a b e ,  18 października 1903.
Z głębokim  szacunkiem  Eolom an G ctunger.

9. Proszę P ana kazać mi wysłać jaknajpręazej pod m oim  adresem  
25 jednolitrow ych butelek wody „S a lv a to ru. Używam tę wodę m ineralną 
ju ż  praw ie 15 lat, gdyż przekonałem  się, iż je s t to najlepsza woda m ine
ra ln a  w cierpieniach pęcherza i nerek. Z głębokim  szacunkiem

K a r a n s e b e s ,  7 listopada 1903. M iko ła j Simonffy,
zarządzający kr. węg. u rzędem  solnym .

10. W odpowiedzi na łaskaw e pismo P ana  kom unikuję Mu, źe zw ró 
ciłem uw agę na źródło BS a lv a to ru z polecenia lekarza  i m ogę powiedzie*, 
iż użycie tej wody okazało się szczególn.e skutecznem  w pow stałym  u 
mnie, od trybu  życia siedzącego, zastoju brzusznym  i m ianow icie w mem 
cierpieniu k a ta ra ln em  pęcherza i m iedniczki nerkow ej.

Jednocześnie proszę P a n a  uprzejm ie w ysłać mi za zaliczeniem  skrzyn
kę 25 jednolitrow ych świeżo napełnionych butelek, ale z tern zastrzeżeniem , 
źe się uniknie niebezpieczeństw a m rozu. Z szacunkiem

K a p o s v a r ,  5 g .u d m a  1903. Józef Kelem en ,
B arosz-utcza 18. sędzia przy Kr. W ęg. izbie sądowej.

11. Przed 10 taty  cierpiałem  na  k a ta r  pęcherza i lekarz  mój zao r
dynow ał mi na to wodę m ineralną „S a lv a to r“. Od tego czasu używ ałem  
jej ciągle i cierpienie się nie wznowiło.

będę też zawsze pić w yśm ienitą wodę tę i wszystkim  podobnem i c ie r
pieniam i obarczonym  ją  zalecać.

Proszę przed nastaniem  zimna w ysłać mi 100 butelek po s/4 litra
S a r v a r ,  11 października 1903. Z szacunkiem  L udw ik  R itter.

12. P roszę najuprzejm iej kazać mi w ysiać pod niżej podanym  a d re 
sem 50 butelek po 1 litrze  wody „S a lv a to ru. W oda ta  okazała się n ad 
zwyczaj skuteczną na moje dolegliwości .rtre tyczne w takirp stopniu, że 
zaprzestałem  na  pewien czas jej użycia. Czując jed n ak  z nastan iem  zimy 
nowe bole w rękach i nogach, w racam  do użycia „ S a lra to ra --, i sądzę, że 
i obecnie z powodzeniem . 7, głębokim szacunkiem

N a g y - E n y e d ,  12 paźdsiernika 1903. Valenttn M edgyes,
adwokat.

13. Cierpiałem  dłuższy czas na reum atyzm  i wszelkie stosow ane 
.środki lecznicze pozostały bez skutku, az nareszcie leczący mnie lekarz 
d r .  s U n i - ł a w  S te rg e r  obecnie c. k r lekarz, okręgow y w L ublan ie  p o ra 
dził mi jako  środek  leczniczy pańskie źród ło  „S a lv u to r“ P o  niedługiem  
stosunkow o stosow aniu wody czuję się znów zdrow ym .

L o i t s c h ,  28 października 1903. Z głębokim  szacunkiem
(K rainah  W . Drahek, handlujący drzewem.

14. Jak iś  pan cierpiący na nerki opow iadaj mi, iż przez lekarza w 
K arlsbadz ie  m a polecone pić po kuracyi 1/i  litra  „S a iv a to ra -- dziennie. Od 
tego czasu  krew w m oczu się nie okazuje więcej, chyba przy nadiniernem  
piciu piwa.

Poradziłem  jednem u bardzo chorem u lO-letniemu starcow i, uw ażane
m u przez w szystkich za straconego, którego mocz był ciem no-czerw ony, 
praw ie  bronzow y i było go m ocno czuć, ażeby pił „S a ly a to r1- i on w kiika 
dni wyzdrowiał, Zam aw iam  przy niniejszem  50 butelek (3/4 litr  wych).

S tacv a  kolejowa O berhaid , m iejscowej kolei W odnan-W ellern 
O b e r h a i d ,  poczta P r a c h a l i l z ,  12 październ ika 1903.

(Czechy). Z szacunkiem  Ferd. K a d la e k .  proboszcz.

15. ź ró d ło  „S a lv a to ru zalecił mi na moje c ie rp ien ia  artre tyczne 
dr med. Adam S tr u m ie ń s k i  w Brodach i działanie było doskonałe.

Ł o p a t  y n  25 paźd z ie rn ik a  1903. Z głębokim  szacunkiem
(G alicyaj. __________________________ Leopold M ayer.

16. W racając do łaskaw ego listu Pana, pozw alam  sobie donieść, iż 
obecnie żadnej w ody nie potrzebuję, a jed n ak  przyczyniła m: się ona do 
zupełnego w yleczenia, gdyż piłem ja  w ów czas, gdy cierpiałem  na chorobę 
pęcherza. Zalecił mi ją  d r .  med. J a k ó b  M o lie r,. Miiglitz w roku 1900.

Z i a d  I o w  i t  z, poczta L o s  c h i t z  15 październ ika 1903.
(M uraw  i a). Hugo Pohl

17. Ź ródło  „S a lv a to ru poleconem  rai zostało na  m oje cierpienia a r 
tretyczne przez dr med. Frltza Geza lekarza  okręgow ego w T ć c s ó  
i uw ażam  je  za nadzw yczaj skuteczne.

Przy niniejszem  proszę kazać mi w ysłać pod moim adresem  za  zali
czeniem 2 skrzynki r,°/: i 1 skrzynkę 25/j litrow ych butelek.

S z y  n y  e r  v a  r a l j a  15 października 1903. Z szacunkiem
(K om itat Szatm ar). Sylw ester L u p is , przer k lasztoru .

18. Bądź pan łaskaw  przysłać mi 10 sk rzynek  po a5|1 litrow ych bu
telek źródła -S ah  a to r" . O żyw iony popy t na  „ S a lv a to ra “ ze s t-ouy  cier
p iących na a rtre ty zm  obow iązuje m uie do. zaprow adzen ia  tej wody, ale
gdyby naw et tak  nie było, zaprow adziłbym  ją  z p rz /jem nością , gdvź we
dług osobistego dośw iadczenia mego posiada ona d la celów tych n iezró 
w naną siłę leczniczą

M o r o s - V a s a r h e ) y ,  U  październ ika 1903.
Z głębokim szacunkiem  F ran i Simon, kupiec apteczny.

19. Co do łaskaw ego zapytan ia  m am  zaszczyt zakom unikow ać, iż 
kiedy arzed dw om a laty cierp iałem  na znaczne zaburzenia w narządach  
oddechow ych i traw ienia , przepisał m i także d r .  m d .  Ig n a c y  V ioU  w 
czasie mógo leczenia wodę „S alvato r‘.

Z czystem  sum ieniem  mogę objaśnić, iż woda ta, k tórą  odtąd n ieu
stannie używam , była mi bardzo pożyteczną i będę w odę tę, o nader do
broczynnym  na w spom niane cierpienie wpływie, nadal używać i każdem u 
polecać. Z patryotycznym  ukłonem

K e s z t h e l y ,  24 października 1903. E m eryk  D ervarics, w łaść. ziemski.

20. Ź ródło  „S a lv a to ra“ polecił m i ra d c a  ces. dr. med. Alfred Grttn* 
burger w K arlsbadzie  i nada je  się ono doskonale w cierpieniu mem 
„oxalaty<. Z głębokim szacunkiem

H a i d e  (Czechy), 14 października 1903. R- Diessel.

21. Niniejszem udzielam  P an u  żądaną w iadom ość, iż z pow odu c ie r
pienia artretycznego oaw iłem  przed kilku laty w kąpielach P isztyan  i tam  
mi gorąco polecono ja k o  bardzo skuteczne źródło  „S a lv a to r1-: stosow ałem  
je  też z powodzeniem . Obecnie sprow adzam  wodę z tutejszego sklepu.

G r a c ,  10 październ ika 1903 Z głębokim  szacunkiem
W incenty Oblak, c. k. dostaw ca dw oru

22. Na zapytan ie P ana, w jak : sposób zw róciłem  uw agę na źródło 
’ S a lv a to r“ , kom unikuję Mu, iż zalecił mi je  na artre tyczne  cierpienie moje 
dr. med Kalman Fodor w Piszczanaeh i byłem  z rezu lta tu  b a razo  za
dow olony. Z głębokim szacunkiem  A . Petrieh .

R e t  z, 13 października 1903. (D olna A ustrya).

23. Polecono mi „S a lv a to r“ jak o  pow szechnie uznaną i doskonaią 
wodę m oczopędną, mogę też ją  jak o  tak ą  rekom endow ać, gdyż o jej sku
teczności leczniczej przekonany jestem . W oda S a lv a to r cieszy się  zresztą 
taką  sław ą, iż niepotrzebnem i się okazują dalsze reklam y.

S z a r r a s ,  20 października 1908.
Z głębokim szacunkiem  Teodor Schichta.

24. Po bezpośredniem  sprow adzaniu  pańskiej wody, nabyw ałem  
„S a iv a to ra“ w przeciągu  trzech la t butelkam i w sklepie ap tecznym  Dobrze 
mi w oda sku tkow ała  na rozstró j żołądka i nerek, za co bardzo wdzięczny 
P anu  jestem. U praszam  zatem  k azać  mi natychm ias* w ysłać pod niżej po
danym  adresem  25 dużych butelek wody ze śró d ła  nS a lv a to ra“.

S t a n i s ł a w ó w  16 października 1<03, ulica G azow a 07
Z szacunkiem  Klemens K ordaziew icz, 

rew izor c. k. kolei państw .

25. W odpow iedzi na łaskaw e żądanie P a n a  kom unikuję mu, iż do
skonałe źródło jego „SaW ator" zalecił mi tu  i przepisał w swoim  czasie 
prof. dr„ iiied G u staw  v o u  Braun, i doskonałem u działaniu wody tej 
zaw dzięczam  uleczenie cierp ien ia megu.

W i e d e ń  11 październ ika 1903.
/  głębokim szacunkiem  A dela  de Grach.

26. Na łaskaw y list P an a  kom ikuję Mu, iż na doskonale źródło Pana 
zw rócił uw agę d r .  m ed . A lo jzy  Kastlunger, obecnie lekarz praktykujący 
w Leogang, P inzgau i zalecił mi je  na  moje cierp ien ia m oczow e i k iszko
we, używ ałem  je też z n ad er dobrem  powodzeniem .

K a p r u n ,  11 października 1903. (S aizkam raergu t).
Z głębokim  szacunkiem  Georg M archer.

27. Proszę najuprzejm iej przysłać mi dwie skrzynki butelek po trzy 
ćw ierci litra  Jego wody m ineralnej „S a lv a to r“ . P icie tej wody w yw iera 
b a razo  dobry skutek w moich cierpieniach arire tycznych  i było mi poleco
nem przez szw agra mego, dr. m ed . Korach Antala, lek arza  okręgow ego 
w Kunhegyes.

T ó r ó k - s z t ż - M f k l o s ,  14 października 1903.
Z głębokim  szacunkiem  P au l Simon, obyw atel ziemski.

28. Ż ądaniu  Pam  chętnie zadość uczynię, kom unikując Mu, i e  kiedy 
przybyłem  przed ośm iu laty do K arlsbadu  z zaniedbanem  cierpieniem  k i
szek, żółci i w ątroby, z w agą ciała 50 kilogiam ów  i poddałem  się leczeniu 
mego lekarza n a  m iejscu, dr. med Adolfa F i t t e r a ,  ten w czasie kuracyi 
pozwolił mi wyłącznie pić źródło »S alva to ru, które używ ałem  stale, jak  
w tedy tak  i później w domu. Gd tego czasu zdrow ie m oje zupełnie się po
prawiło. Dowoazi tego także obecna waga m oja 83 kilogram ów .

A r a d ,  10 październ ika  1903, ul. F erdynanda la
7. głębokim  szacunkiem  Józef K o tz, główny inżynier.

29. Ź ródto Pans „Sal?atop“ stosow ałem  w uabytem  przed ośm iu  
laty  cierpieniu pęcherza i kam ieni nerkow ych. Obecnie jestem  już  zupełnie 
żarów  i tęgi R ekom endow ałem  takzt innym  te wody z dobrym  wynikiem.

Przyjm  Pan m oją  najg łębszą  w dzięczność. •
A r a d ,  15 październ ika 1903. Stefan Martom.

30. P an  d r .  m e d  F r a n e s lk  im r e ,  król. lekarz sądowy i więzienny 
w N agyszeben polecił mi w aszą  wodę m ineralną „S alvato r“ na niebezpie
czne ciem ienia kam icy nerek  i pęcherza, o raz na  chorobę żołądka, i uży
ciu tej wody zaw dzięczam  życie m oje, gdyż u ra to w ała  mnie od tych cho
rób. Mogę też polecić ją  najgoręcej w szystkim  cierpiącym  na tego ro d za ju  
cheroDy. Z głębokim szacunkiem  W lady.iław  M arginean

K o l o z s v a r ,  14 październ ika 1903.

31. C ierpię na  nadm iar kw asu m oczowego i na  artre tyzm  ; profeso 
row ie w iedeńscy poradzili mi picie „S a lv a to ra“ . T a  w oda m ineralna sp ra 
w ia mi w ielką ulgę w m oich cierpieniach, piję  ją też zwykle co lata.

M i e c z y s z c z ó w ,  12 paźaziern rka  1903. E . Horowitz.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z dr u i  rni i litografii Pillera i Spółki.
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